
Jfé HB — aotinlk HI.
EedxtUr ©4p©vi«4xial*y : 

Teodor ^yehllAskl w Pognania.

¿xdfciiAîrseyx i eksped.: P1m Wilacłaaowsfcrf St. 8. 
Brat© redsroriî Lipowa aL So, 1.

Dlieuulk PsMäEnfe!
„»jtcdŁ eodilłnBie i wjj&tkioin ¡.ealedsislk«*dni pc4wię:nvch.

pojodyńu« «prwd*i$ ii, w tknedTtr 
po 8 »g-i

Ce»* «gieiita (ifwatni)
<M Wlot«» dioinego 1 sgr. 3 ion. IksluiT *d 

-tri&rcoa'drobnego 8 sgT. iinei. Âdœ.)
Łlity

rjjekeyi, ».-.minUnntri I eiinedyeyi winny był 
frenkowrnei

ixaLatacssLsn-s

AJENOYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
W Wrocławia: Jenke & Saringhaasen,Jankerstrasse 12. — WKrakowie: Jósef Cieeh, księga« i Administracja Dziennika „Kraj“. — F. H. Richter, księga« I nakładca Straechy we Lwowie przy placu MaryacWm: — * 
Librairie da Lazemboarg, Eue de Toarnon No. 16 i pułkownik Raczkowski, Rae an Pont de Lodi 1. — W Londynie: księgarnia H. Bender, 8 Little Newport Street, Leicester Square W. C. — AJeiteye do 
Sa ça ? Frwtóyę « Pw/ta po, Hava«, Lafitte, Ballier ft Comp. Place de la Bourse No. 8. — W Brmburgn, Frankfurete n. ». Berlinie, Lipsko, Wiedniu i Bazylei: Raaeenateic 6 Vogler. — V, Beriuue; Raaeif 
A. RoSsasyer. ą Albrecht Tanbenstraue 34. — W Bremie: fi. Schlotte. — W Inpakn: fiugeniuas Port. Sachte F Coasp. W Frankfurcie n. M. Danbe ft Comp. — V« Wrocławie: Friebatseh, Ritfc, —- W 
gcocsy: Toałass Sniegooki; w Gnieźnie: A. Wierabiehi, w Inowrocławia: A. Kryaaewikl; w Kosiraynie: Swoboda; w Krotowynie: Ludwik Cieznieriki; w Obornikach: F. W, Sakowski; w Ostrowie J. Priebata«

w Śmiglu: T. Radkiewica.
mirt) w by *4 

.. Lu Zboralsat

POZNAŃ, 20 maja.
Punkt ciężkości obecnćj sytuacyi politycznćj leży 

w Pradze, gdzie dziś zapewne ukończą się przed- 
ugodne układy hr. Potockiego z przewódzcami czes­
kimi. O ile sądzić można z dotychczasowych doniesień 
sprawa porozumienia się rządu z Czechami weszła na 
dość pomyślne tory. Co najważniejsza, to że stron­
nictwo arystokratyczne połączyło się z deklarantami 
i postanowiło wspólnie z temiż, aby wejść w akcyą po­
lityczną i wysłać posłów do sejmu nowego po rozwią­
zaniu sejmu obecnego, oraz we wszystkich przypadkach 
działać solidarnie.

W tym tygodniu spodziewają się w Paryżu mowy 
cesarza Napoleona do ciała prawodawczego albo nawet 
manifestu do narodu z powodu plebiscytu. Przemówie­
nie cesarza ma być bardzo liberalne i odejmujące re- 
akcyi wszelką nadzieję powodzenia. Te nowe zape­
wnienia cesarza uważają niektóre dzienniki za zbyteczne 
już, podnosząc, że Napoleon III odwrócił się zupełnie od 
reakcyonistów a doświadczenie z 1869 i 1870 r. wska­
zało mu, że chociażby chciał do reakcyi się skłaniać, 
nie mógłby tego uczynić.

W Berlinie, pomimo zaprzeczeń półurzędowych, nie 
prze3tają dowodzić, że w przyszłym budżecie Związku 
północnego wydatki na armią znacznie podwyższone bę­
dą, chociaż nie tak bardzo jak z początku mówiono. 
Pomimo tego ciężar byłby jeszcze bardzo znaczny; za­
mierzają bowiem podobno wydątek oznaczyć na 250 ta­
larów na człowieka (dziś wynosi 225), co powiększy ro­
cznie wydatek o 7*/2 milionów talarów. W takim razie 
budżet wojny w Prusach byłby dwa razy większy, jak 
przed objęciem rządów przez pana Bismarcka. Co je­
dnak powie na to parlament związkowy, który już owe 
225 talarów z wielkim oporem i niechęcią po rok 1871 
zatwierdzał? co powiedzą wszystkie mniejsze rządy Zwią­
zku, których finanse coraz bardziój się rujnują skutkiem 
dzisiejszej cyfry? co powiedzą nakoniec ludności połu­
dniowo niemieckie, tak skąpo wymierzające fundusze na 
potrzeby armii i coraz bardziój niechętne Prusom z po­
wodu ich militaryzmu? Przyszłoroczne posiedzenia par 
lamentu północno-niemieckiego mogą być z tego powodu 
ciekawsze jak tegoroczne i mogą się stać probierczym 
kamieniem dla dzieła p. Bismarcka.

Koeln. Z tg, według którój podaliśmy przed kilku 
tygodniami na tćm miejscu krótką analizę depeszy hr. 
Beusta z dnia 10 kwietnia w sprawach Soboru wystó- 
sowanćj do ambasadora austryackiego w Rzymie, ogła­
sza w ostatnim numerze dosłowne tćjże depeszy brzmie­
nie, z którego przekładem nie omieszkamy czytelników 
naszych zaznajomić.

Wiadomości z Włoch potwierdzają, że partya re­
wolucyjna usiłowała wywołać ogólne powstanie we Wło­
szech, jeśliby się powiodła we Francyi zamierzona re- 
wolticya w dniu 8 maja. Wykrycie spisku na życie ce­
sarza powstrzymało ruchy republikańskie we Włoszech, 
ą jeśli ukazały się bandy w Kalabryi, Toskanii i na in­
nych punktach, przypisać to trzeba okoliczności, że przy-

Przegląd teatralny,
v.

Rychter przyjechał — Rychter, ta chluba sceny 
polskićj, ten Dawison drugi, tylko że wierny bogom oj­
czystym, wierny, da P. Bóg, do grobowój deski. W obec 
takićj wiadomości słuszna, żeby zacząć od podziękowa­
nia artyście, którego talentem zachwycać Bię będziemy 
dni kilkanaście. Dwadzieścia i dziewięć łat nie wi­
działy go oczy nasze na deskach poznańskich; i choć 
już wtenczas bystrzejsi znawcy szeptali sobie na ucho 
pochlebne ex ungue leonem, to jednak któż się mógł 
spodziewać, że młody Rychter wyrośnie kiedyś na 
pierwszego artystę w kraju, na króla w państwie naszćj 
Melpomeny, władzcę talentu wszechstronnego jak rzadko, 
niezrównanego czy to w czarnćj Szekspirowskićj masce, 
czy w kontuszu ojczystym, czy nawet we francuskim 
fraku dramatycznym.

Ileż to zmian nie1 zaszło u nas przez tę całą trze­
cią nieomal część wieku 1 Czyliż poznałeś jeszcze gród 
nasz wielkopolski, to stare ciepłe zawsze serce pono już 
mocno pokiereszowanego ciała? Czyliż znalazłeś jeszcze 
choćby jednę bratnią duszę, z którąbyś mógł się dzie­
lić wspomnieniami poważniejszćj, serdeczuiejszći, powiem 
że i lepszćj epoki Marcinkowskich, Działyńskich, Ra­
czyńskich, Potworowskich, Mielżyńskich, Moracztwskich, 
Wojkowskich, Mendychów i tylu, tylu innych, co nie­
ustanną i znakomitą pracą w najrozmaitszych kierun­
kach życia narodowego zdobyli na on czas Poznaniowi 
pierwsze miejsce w krajni Po iefi stracie, dziś mógłby 
o nas drugi Horacy powiedzieć z Siemieńskim:

Nie t takich ojców rodziły s'ę chłopy 
Co krwią punicką zrumienili fale,
Pyrrusów zgnietli, rzucili pod stopy 
Z Autyochami srogie Annibale.
Lerz był to zastęp tych kmiecych żołnierzy 
Należnych pługiem sabelskim ryć ziemię,
Co to na rozkaz surowej macierzy 
Do domu dźwigał na plecach drzew brzemię.
Wtenczas, gdy długi cień padał z wierzchołków 
Gór, a z błękitu zjeżdżał wóz słoneczny 
I z jarzma karki oswobadzał siotków 
I na spoczynek zapraszał bezpieczny.

Czegóż niszczący wiek ten nie obałi?I 
Ojcowie nasi mniój warci niż przodki;
A my się w ojców naszych tak me wdali 
Że po nas tylko zostaną wyrodki.

O tak! dużo serc wielkich zasnęło już w Panu; 
idź, zapłacz nad ich grobami, a potćm synów krzep

wódzcy nie zostali w porę zawiadomieni przez komitet 
rewolucyjny, żeby odroczyli działania. Ztąd poszło, że 
tu i owdzie wynurzają s:ę bandy zbrojne, które wojsko wło­
skie bez trudności rozprasza. Są jednak wskazówki, że po­
wstanie na półwyspie włoskim było przygotowane na wielką 
skalę, i że rewolucyoniści nie cofali się przed użyciem 
środków najgwałtowniejszych. W pałacu Pitti, rezy- 
dencyi króla Wiktora Emanuela, policya zrobiła rewi- 
zyą szukając bomb piorunujących, które miano podło­
żyć w celu wysadzenia pałacu w powietrze. Gwardya 
narodowa w całój prowiocyi Rawennie została rozbro­
joną, gdyż należeć miała do sprzysiężenia. Podobnie 
zbrodnicze zamachy były i w Rzymie. Wydano rozkaz 
aresztowania Ricciotti Garibaldi, który stał na czele ru­
chu republikańskiego w południowych Włoszech. Myl­
nie tóż poniosły dzienniki, że jego brat Menotti Gari­
baldi pomagał do ścigania band republikańskich w Ca- 
tanzaro; przeciwnie, i on ma być mocno skompromito­
wany. Trzy okręty wojenne strzegą wyspy Kaprery. 
(Zob. telegramy). W obec takich faktów, nikt już teraz 
nie ośmieli się twierdzić, że odkryty spisek na życie 
cesarza Napoleona był wymysłem policyi francuskićj. 
Spisek ten był w ścisłym związku z zamierzonćm po­
wstaniem republikańskim we Włoszech i we Francyi.

W^lo-nOHOł urzędowo,
NPan raczył pomocnika prokuratoryi Simon w Opolu 

mianować prokuratorem w Grodziska.

Kcresponiorcye Dziennika Pozn
Lhah, 17 maja.

(Wspólny program stronnictw politycznych już uchwalony. — 
Zjazd ma się odbyć 2 czerwca. — Okropny artykuł polemiczny. 
— Klub rezolucyoni tów. — Adres uznania dla p. Grocholskiego, 
-r Zadanie powołanych do Wiednia mężów zaufania. — Rozwią­

zanie sejmu).
(T.) Dopiero jutro będę w stanie przesłać wam 

tekst wspólnego programu, na jaki się zgodzili reprezen­
tanci koła krakowskiego, Towarzystwa demokratycznego, 
i stronnictwa prowadzonego przez dra Ziemiałkowskiego. 
Z.powodu bowiem zmian w stylizacyi, jakie dziś jeszcze 
poczynione być muszą, nastąpi zwłoka w ogłoszeniu pro­
gramu. Zaszła jeszcze i ta trudność, że musiano tele­
grafem u koła w Krakowie i u dr. Smolki w Pradze 
zasiągnąć wiadomości, kiedy zjazd projektowany mógłby 
się odbyć. Tutaj przeważa zdanie, że zjazd powinienby 
mieć miejsce, jak najprędzój można, i postanowiono prze­
znaczyć dzień 2 czerwca na termin zgromadzenia. Prę- 
dzój uczynić tego nie można, gdyż przewódzcy wszystkich 
stronnictw i najwybitniejsze w ogóle osobistości polity­
czne na dzień 20 maja zaproszone są do Wiednia. Wąt­
pię, by dzień 2 czerwca był dla Krakowa dogodny, gdyż 
w czasie Zielonych Świąt, tj. 5 i 6 czerwca ma być 
zjazd w Krakowie, spodziewają się tam bowiem gości 
z Wielkopolski, ze Lwowa i ze Szląska. Dopiero więc 
jutro będzie mógł być oznaczony dzień zjazdu, gdy na­

i wywódź im przed oczy obrazy przeszłości, mówiąc jak 
Halban w pieśni Wajdeloty:

„Gdybym był zdolny własne ognie przelać 
W piersi słuchaczów, i wskrzesić postaci 
Zmarłćj przeszłości; gdybym umiał strzelać 
Brzmi ącemi słowy do serca współbraci;
Możeby jeszcze w tćj jedynćj chwili,
Kiedy ich piosnka ojczysta poruszy,
Uczuli w sobie dawne serca bicie,
Uczuli w sobie dawną wielkość duszy,
I chwdę jednę tak górnie przeżyli,
Jak ich przodkowie niegdyś cale życie.“

Lecz pociesz się, bracie od Mazowsza; nie tak źle 
jeszcze z nami, jak się zdaje; jeżeli nad Wisłą gładkie 
więcćj słowa, jeżeli obyczaj więcćj tam układny i sztu­
kom więcćj hołdu oddać umieją, to za to u nas cho­
ciaż twarda mowa i serce w twardszym schowane pu­
klerzu, to za to u nas jeden uścisk dłoni, jedno „Witaj­
cie z Bogieml“ wielkopolskie odkryje Ci wszystkie serca 
tajemnice i świętym z nami złączy Cię sojuszem.

Rychter nie mógł lepszćj obrać pory do przyjazdu 
swego. Ożywiony jeszcze ruch z powodu Wystawy Ko­
ściański ćj, pora roku dozwalająca jeszcze wytrzymać 
w murach miasta dwutygodniowy post, na jaki byliśmy 
skazani przez wyjazd Towarzystwa dramatycznego do 
Gniezna, wszystko składa się na to, żeby go pod wie­
lorakim względem nazwać Benvenuto, żeby go, co daj 
Boże, zatrzymać — na zawsze.

Na zawsze — ileż miłych nadziei łączy się z temi 
dwoma wyrazami! Jakaż piękna przyszłość dla sceny 
poznańskićj, gdyby się one sprawdziły i W niedługim 
czasie staćby się ona mogła pierwszą sceną polską! 
Niech pan Lech Nowakowski zechce uczynić wszystko 
co można, żeby to marzenie urzeczywistniło się nieza­
długo. Życzenie podobne możnaby usprawiedliwić tćm 
więcćj, że odejście z Poznania pp. Kalicińskiego i Zbo- 
ińskii-go wymaga tćm rychlejszego, tćm skuteczniej­
szego poparcia Towarzystwa siłą pierwszorzędną.

Rozwiązanie dotychczasowćj Spółki, odejście wyżćj 
wymienionych artystów, jako tćż i pani Bolechowskićj, 
uniewinni mnie zapewne w oczach tych, co dotąd na- 
próżno oczekują sprawozdania z Wieży piekielnćj 
i Staroświeczczyzny. Odchodzącym nie wypada 
powiedzieć nic innego, jak wyrazić serdeczny żal nad 
ich stratą i powiedzieć im szczere: zostańcie z nami! 
Lecz jeżeli węzły przyjaźni, łączące was z odchodzącym 
spólnikiem, nie pozwalają wam uczynić takićj ofiary dla 
spółeczeństwa poznańskiego w tćj chwili, to prosim, 
wracajcie nam jak najprędzćj, boście zasłużyli sobie 
na nasz szacunek i wdzięczność zarazem.

Pan Bełza po krótkićm opuszczeniu sceny znowu 
do nićj wraca. Lepićj tak się stało. Zawsze nam się 
zdawało, że pan Bełza teatrowi poznańskiemu pod wie­
lorakim względem może być przydatnym a talentu dra-

dejdzie odpowiedź z Krakowa na wystósowane z tego 
powodu do koła zapytanie.

W zjeździe wezmą udział osoby przez trzy stron­
nictwa sproszone, a każde równą liczbę zaproszeń wy- 
stósuje. Narady będą poufae, a przedmiotem ich będzie 
program przez reprezentantów łych stronnictw ułożony, 
i być może, że jak między przewódzcami przyszło do 
zupełnego porozumienia, co do celu, do jakiego dążyć 
mamy, co do żądań, jakie kraj ma stawiać, tak na wal- 
nóm zgromadzeniu może przyjdzie do porozumienia także 
co do środków, których dla osiągnięcia celu i zrealizo­
wania żądań używać należy.

Klub rezolucyonistów stoi dotąd na boku a organ 
tegv stronnictwa Gaz. Nar. uderza na całą robotę stron­
nictw porozumiewających się, występuje przeciw projek­
towanemu zjazdowi, wyrażając się o jego motorach nad­
zwyczaj niepochlebnie, co oczywiście wywołało odpo- 
wiedź Dzień. Lwów, okropną. Powiedziałem okropną, 
bo i jakżeż nazwać artykuł, w którym czytamy od po­
czątku do końca ustępy w tym rodzaju: „Dziennik ten, 
plwający na wszystko, co dopiero sam wczoraj głosił za 
święte, obrażający wszystkich, a najbardziój drażliwy na 
obrazę mniemanego swego honoru, zmieniający po kolei 
zasady jak kamasze, a służbę jak nicpoń wagabunda, 
pisze się obecnie jako zostający w służbie jednego ze 
stronnictw, które, gdy dotąd nie wyparło się go publi­
cznie, pozwala nam domyślać się, że istotnie nim się 
posługuje 1“ itd. itd., przez trzy długie łamy. Tak to 
u nas jedne dzienniki o drugich wyrażają się. Że organ 
p. Smolki w to wszystko, co w tym okropnym artykule 
napisał, nie wierzy, jestem aż nadto przekonany, inaczój 
nie4 pojmuję, jakby stronnictwo p. Smolki i jakby stron­
nictwo p, Ziemiałkowskiego, którego organ, Dziennik 
Polski, artykuł ów wcałości powtórzył, mogły pozwo­
lić,' aby właściciel i re laktor tego, tak sponiewieranego 
dziennika mógł brać udział w tym projektowanym zje­
ździe jako mąż zaufinial A przecież na żądanie koła 
zgodzono się na to, aby redaktor i właściciel Gaz. Nar. 
był zaproszonymi Że go zaproszono, zrobiono najsłu­
szniej, ale że równocześnie w sposób taki, jak wspomnia­
łem, strony zapraszające scharakteryzowały go, tego zro­
zumieć nie jestem w stanie. Ale u nas jest wszystko 
możliwe.

Wspomniałem powyżćj, że klub rezolucyonistów stoi 
dotąd zupełnie poza akcyą kompromisową. Z uwagi 
jednak, że program ułożony jest w ten sposób, iż wątpię, by 
na niego ktokolwiekbądź z patryotów mógł się nie pi­
sać, z uwagi, że niemal cały wydział klubu zaproszono 
na zjazd,, mam nadzieję, że i klub program wspomniany 
pfzyjmie, i że do niego także stronnictwo tak zwanych 
Stańczyków“ przystąpi, gdyż na żądanie „Koła“ i ten 

obóz będzie mieć na zgromadzeniu swoich reprezen­
tantów.

Dzisiejszy Dzień. Polski donosi, że zbierają tu 
podpisy na adres, wyrażający p. Grocholskiemu, jako pre­
zesowi byłćj delegacyi polskićj w Wiedniu, wdzięczność 
i uznanie współobywateli za zasługi, jakie położył w o- 
statnich czasach około sprawy publicznśj swoją działal­
nością w sejmie i w radzie państwa.

i matycznego odmówić mu nie można. Przy tym nowym 
: wstępie jego, po którym spodziewać się należy, że otwo- 
i rzy dla niego epokę większćj także czynności, dajemy 

młodemu artyście tę przyjacielską radę: kto chce być 
dobrym aktorem, musi przynajmnićj na deskach zapom­
nieć o tćm, że jest poetą; kto nie może zaprzeć się 
swego ja, ten publiczności ciągle przypominać będzie: 
nie wierzcie mi, bo udaję. A potćm prosim o więcćj 
serca. Nie trzeba samolubnie chować go tylko dla 
swych wierszy lub koleżeńskiego i prywatnego pożycia; 
od tćj chwili scena pierwsze powinna mieć do niego
prawo.

Niech mi będzie wolno zakończyć pożegnaniem pa­
na Herca. Chciałbym serdecznie, żeby i jego jeszcze 
zatrzymać się dało przy scenie a przynajmnićj w n u­
rach Poznania; zdaje mi się, że mam na to sposób. Ja­
kaś modrooka czy czarnobrewa przysłała mi dla niego 
wierszyk pożegnalny, który z obowiązku tu zamieszczam. 
Jest on tak rozczulającym, że nasz kochany artysta 
z pewnością zostanie między nami, przynajmnićj tak długo 
aż poetka moja na lepsze pożegnanie się nie zdobędzie, 
czego nie daj Panie Boże! Otóż i wierszyk:

Ktoby co złego mówił na Herca 
Ten oszczerca.

A jednak powiem, że ten Dusz—wydzierca,
Wiitki badylek, ten Uczuć — morderca 
Jest tak dobrze*jak przeniewierca,

Od weselnego kobierca,
Bo swym wyjazdem zasmuca wszystkie serca 
Bo już ntm tęsknnti dusze przewierca

Za cudnem graniem Herca.
B.

Chleb bez soli.
Powieść

z czasów rozbioru Rzeczypospolitej Polskiój
przez

Jana Zacharjasiewicza.

(Ciąg dalszy. Zobacz numer 53, 54, 55, 56, 65, 68, 69, 71, 
73, 76, 79, 82, 85, 87, 88, 90, 92, 94, 96, 100, 102, 105, 108, 

113 i 115.)
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Widok ten starego szlachcica, który kochał choć 
nie wiedział dła czego kocha, sprawił na mówiących nie­
miłe wrażenie. Każdy chciał się odwrócić od tego wi-

Jutro wyjeżdżają wezwani przez hr. Potockiego no­
table, których nazwiska w liście wczorajszym wymieni­
łem. Prezes klubu rezolucyonistów, p. Krzeczunowicz, 
nie chce jechać, uważając proponowaną przez hr. Potoc­
kiego konferencyą, za niepotrzebną i niemającą celu. 
Gaz. Nar. jest także tego zdania, że kraj żądania swoje 
postawił w rezolucyi, że więc wezwani do Wiednia mę­
żowie zaufania o żądaniach kraju wcale z ministrami 
nie mają co mówić. „Co sejm uchwalił, tylko sejm 
zmienić może, a mężowie zaufania, którzyby czynili p. 
Potockiemu nadzieę, że wpływem swoim starać się będą 
o skłonienie sejmu do zmodyfikowania swoich żądań, po­
zbawiliby się tćm samćm wszelkiego wpływu.“ Gaz. 
Nar. widzi jednak, że mężowie, powołani przez hr. Po­
tockiego, wielką krajowi mogliby oddać usługę, gdyby 
skłonili p. Potockiego, do załatwienia takich żądań kra­
ju, które w drodze administracyjućj załatwione być mo­
gą. I tak radzi bardzo słusznie, aby żądano od hr. 
Potockiego, iżby wzmocnił w drodze admiuistracyinćj 
system autonomiczny uregulowaniem stanowiska rady 
szkólnćj, sakeyonowaniem uchwalonych przez sejm ustaw, 
obsadzeniem biskupstw galicyjskich i stanowczćm zreor­
ganizowaniem obu grecko-katolickich konsystorzów, obsa­
dzeniem posady namiestnika, przedłożeniem do saukcyi 
ustaw sejmowych o języku urzędowym i wykładowym 
w uniwersytetach itd. Idąc za jćj radą przysłużyliby się 
więcćj krajowi powołani przez prezesa ministrów mężowie 
zauhnia, niż podawaniem choćby najmędrszych rad, co 
do przyszłego ustroju Austryi.

Co do zaproszeń, które do Lwowa od hr. Potockie­
go nadeszły, są one stylizowane i adresowane oczywiście 
po polsku a wystósowane nie od ministra, lecz od hr. 
Alfreda Potockiego do p. N. N. z zaproszeniem, by ra­
czył dnia 20 bm. widzieć się z nim tam a tam, w celu 
porozumienia się w sprawach dotyczących przyszłego 
stanowiska Gaiicyi, i nie są opatrzone żadnym pod­
pisem.

Donosiłem wczoraj, że naczelnik namiestnictwa, p. 
Possinger, powołany został do Wiednia w sprawie roz­
wiązania sejmu. Otóż dziś nadeszła tu wiadomość, któ­
ra jednakże jeszcze potwierdzenia potrzebuje, że cesarz 
zezwolił już na rozwiązanie sejmu i na rozpisanie no­
wych wyborów.

PKUSY.
* Berlin, 19 maja. Sejm Rzeszy północno-nie- 

mieckićj obradował na wczorajszćm posiedzeniu plenar- 
nćm, któremu przewodniczył wicemarszałek książę na 
Ujeździe, z powodu choroby pierwszego marszałka do­
ktora Simsona, nad projektem do prawa, tyczącym się 
premiowanych pożyczek i ich właścicieli. Po przemó­
wieniu posła Blanckenburga oświadczył się poseł Hin- 
richsen (z Hamburga) przeciwko wnioskowi o ograni­
czenie. Komisarz rządowy doktor Michaelis wypowie­
dział, pomimo że rada związkowa ostatecznćj' w tćj 
kwestyi nie uchwaliła decyzyi, swoje własne zapatrywa­
nie, iż wszelkie wnioski w formie, w jakiój zo-itały 
przedstawione, nie mogą być przyjęte. Nie dowiedziano

doku, a odwróciwszy się, obaczył nowych znajomych, 
z którymi trzeba było pomówić.

Janusz Korwin puścił swego młodego towarzysza 
i wyszedł do sali czerwonćj, gdzie były kobiety, oto­
czone wieńcem fraków, peruk i krótkich kontuszów. 
Rozmowy były żywe, spojrzenia padały wymowne, uśmie­
chy stroiły się ironią lub obiecywały wszystko 1 Po gło­
śnych ¡słowach następywały ciche szepty, po szeptach 
czasami widoczna sprzeczka.

Poważniejsze matrony mówiły między sobą także 
o Rzeczypospołitćj. Były między niemi takie, których 
fortuna ieżała w zaborze jednego lub drugiego mo­
carstwa. Nie wiedziały co się stanie z temi fortu­
nami, bo wieści były różne. Osobliwie fortuny, przywią­
zane do dygnitarstw różnych, były opinią publiczną mo­
cno zakwestyonowane i nie wiedziano, co się z niemi sta­
nie. Z zaboru pruskiego nadchodziły wieści zatrważa­
jące. Król Fryderyk wraz z swoim ministrem Bieuken- 
hofem, który miał sławę szczęśliwego handlarza niero­
gacizną, zjechał był na ziemie polskie i obaj gospoda­
rowali tam per vim fortioris. Opowiadano, że 
spławiane Waitą drzewo kazano przy brzegu zatizymać 
i wziąć je do budowy kanału, me pytając się nawet 
o właściciela...

Podobne wieści musiały dostarczać materyału do 
rozmów codziennych, a rozmawiano nawet o nich w sa­
lonie pani kasztelanowćj. Były to zresztą rzeczy, które 
niektórych blisko dotykały, więc cisnęły się mimowoli 
na usta i choć tym sposobem przypominały wielką ka­
tastrofę dziejową, jaką przebyła Rzeczpospolita.

Były jednak tamże takie matrony, które z wyż­
szych, szlachetniejszych pobudek mówiły o wielkićm nie­
szczęściu, jakie spotkało Rzeczpospolitą. I tam były 
rozmaite zdania, ale nie ścierano się z taką zawzięto­
ścią, jak w komnacie żółtćj. Panował tam tylko na­
strój smutny, elegijuy. Utyskiwano na losy tak smutne, 
żałowano straconych części ojczyzny, pocieszano się, że 
Opatrzność Boga i mądrość rządzących wszystko to je­
szcze naprawić może...

Młodsze pokolenie używało swego przywileju, aby 
się dobrze, wesoło i przyjemnie bawić. Szafowano do­
wcipami, spojrzeniami, przyciągano i odtrącano, obiecy­
wano i odmawiano wszystkiego. Była tam ustawiczna 
szermierka, zdobywano pozycye i traeono, brano je 
szturmem powtórnie ale na to, aby—kapitulować 1

, Zwyciężeni i zwycięzcy — zwyciężone i zwycięża­
jącej— wszystko to przedstawiało obraz nader ruchomy 
i zajmujący. Sztuką odmłodzeni starcy i tąż samą sztuką 
oszpecona młodzież chwiała się na jedućj nodze, trzy­
mając pod pachą trójgraniasty kapelusz a gestykuluiąc 
nader zręcznie drugą ubraną w szerokie szlarki. Po­
między nimi przesuwała się najczęścićj w milczeniu 
szlachta w krótkich kontuszach, podkręcając wąsa i za-
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się; ;cży ?kłęźkoRs^i'żii))ytał się pana Michaelisa o jego
/)ryv^attf&»zdiufŁ/-’roseł Schulze domagał się zakazu 
po^yęźil/^^iBiowanycb, ażeby odium przeciwko kapi- 
tAtesąMie ¿fczrosło jeszcze bardzićj. Poseł Hennig wska- 
^uj/nf/konieczność natychmiastowego wkroczenia pra- 

=(yndsWgtwa związkowego w codzień zwiększającą się 
liczbę premiowanych pożyczek; im dłużćj z tćm czekać 
się będzie, tśm Bprawa ta stanie się zawikłańszą. Po 
rozprawach tych rozstrzygła izba, że i nad temi wnio­
skami w drugićm czytaniu w plenum uchwali. W końcu 
odczytał laskę dzierżący pismo ministra Delbriicka, 
oznajmujące, że rządy nie mogą pozwolić, ażeby przed 
sobotą rozpoczęto obiady w trzecićm czytaniu nad pro­
jektem do kodeksu karnego. Pomimo to zażądał poseł 
Hoverbeck, ażeby prawo karne natychmiast zamieszczono 
na porządek dzienny, gdyż dalsze odroczenie obrad 
nad tym przedmiotem mogłoby jedynie posłużyć do 
pozyskania czasu, ażeby po za izbą jakiś kompro­
mis zawarto. Izba jednakże wniosku tego nie uwzglę­
dniła.

Dziś obradował parlament Rzeszy północno-niemie- 
ckićj nasamprzód nad cłami na Elbie pobieranemi.

Organ ministerstwa Zeidlersche Corres po n- 
denz zamieszcza w ostatnim swym numerze artykuł, 
o 'zywiście urzędowy, traktujący o zapatrywaniu się tego 
poufnego pisma (zatćm rządu) na zmiany, jakie poczy­
nił sejm Rzeszy północno-niemieckićj w projekcie mu 
przedłożonym przez radę związkową do nowego prawa 
karnego. Pomieniony dziennik wypowiada, że jakkol- 
wiekby sobie życzył, ażeby nowy ów kodeks do skutku 
przyszedł, to jednakże nie chciałby, żeby owo przyjście 
do skutku okupione zostało poświęceniem ważnych za­
sad, a mianowicie na drodze jakiego porozumienia się, 
któreby zrzekło się kary śmierci za zbrodnią 
stanu. Jak wiadomo, pod zbrodnią stanu podciągnięte 
są wszelkie zamachy na życie panujących. Z tego wy­
chodząc punktu oburza się Provinzial Correspon­
den z na zakus, ażeby zbrodnie, przeciwko takim do­
stojnikom wymierzone, porównane być miały w wymie­
rzaniu kary z zamachami na innych śmiertelników. Kła­
dzie mianowicie przycisk na to, że monarchowie panują 
„z Bożćj łaski.“ W końcu swego artykułu twierdzi po­
mieniony organ, że kompromis przyszedł do skutku, po­
dług którego zatrzymanie kary śmierci w sejmie Rze­
szy uchwaloném zostanie.

JKWysokość książę następca tronu powrócił już do 
Berlina z Karłowychwarów, gdzie się leczył przez kilka 
tygodni.

Bsron Manteuffel, komenderujący jenerał pierwszym 
korpusem armii pruskićj, który miał honor towarzyszyć 
od granic Litwy carowi moskiewskiemu do Berlina, od­
dał wczoraj wizytę królowéj wdowie i wieczorem do 
Królewca odjechał.

KRÓLESTWO POLSKIE.
® Tydzień otrzymuje następne doniesienie z pod 

Zamościa:
Przed parą tygodniami dowódzca artyleryjskiej bry­

gady jenerał Sykstel i magazynier Kołossowskoj, prze­
chadzając się po placu przed ratuszem, ujrzeli kobietę, 
która, wyszedłszy z szynkowni, będąc dobrze podchmie­
loną, córkę swą, liczącą lat 7, bić poczęła. Otóż po 
mienieni panowie zawezwali niezwłocznie po placu wa­
łęsającą się straż ziemską i polecili kobietę owę are­
sztować, a jćj córkę sami odprowadzili do mieszkania 
pana Kołossowskiego, gdzie małżonka zacnego magazy­
niera rozciągnęła nad nią swą opiekę. Duia następnego, 
bez wszelkićj ceremonii i wielkich zachodów, dziecko, 
tak niegodnie przez rodzoną matkę traktowane, zapro­
wadzili do cerkwi prawosławnćj, gdzie w obecności je­
nerała Sykstla, pana magazyniera i wielu zaproszonych, 
pop miejscowy dziewczę 71etnie, przemocą niejako matce 
wydarte, w obrządku prawosławnym ochrzcił. Obrząd­
kowi temu, jako matka chrzestna, asystowała pani Ko- 
łossowskaja. W dni kilka, gdy matkę owćj powtórnie 
ochrzconćj dziewczyny wypuszczono i gdy taż usilnie 
upominać się poczęła o wydanie jćj dziecięcia, łaskawi 
opiekunowie i propagatorowis odpowiedzieli jćj, iż „nie 
jesteś więcćj jćj matką, boś tego niegodna, obchodząc 
się z takióm dziecięciem jak z nieboskićm stworzeniem, 
przeto córki nie dostaniesz; zresztą możesz być o nią

rzucając z fantazyą wyloty na ramiona. Młode kobiety 
widocznie więcćj sprzyjały frakom i perukom, bo one 
dawały rozmowę lekką, francuską, pożyczany z książek 
dowcip, pewne wyuczone formułki, nad któremi nie po­
trzeba było łamać sobie głowy. To tćż największa była 
tam swoboda, najgłośniejsze śmiechy, nieustająca szer­
mierka słów.

Ustawiczny natłok był wjednym rogu sali. Starzy 
i młodzi popychali się tam wzajemnie, aby choć jedno 
słowo dorzucić.

Siedziała tam Krystyna. Była w białćj sukni i włosy 
miała na biało upudrowane, bo tak tego sobie życzyła 
starościna. Mimo tego wyglądała jak prawdziwa kró­
lowa. Pomagał jćj do tćj roli głęboki spokój, jaki 
wszystkie jćj spojrzenia cechował śród tćj zgrai różno- 
rodnćj. Patrzała tak chłodnćm okiem przed siebie, jakby 
to były malowane obrazki, które plączą się przed jćj 
oczyma. Wszystko, co ją tu otaczało, było dla nićj tak 
obojętnćm widowiskiem 1

To tćż nader szczęśliwą była w trafnych odpowie­
dziach, bo panowała nad sobą. Każdy znalazł tu dobrą 
odprawę, jeśli pokusił się o jakiś żarcik dalćj sięgający, 
o jakieś spojrzenie więcćj mówiące niżeli słowa.

Czasami tylko śród pauzy, sprawionćj wyczerpaniem 
sił nacierających, lekkie zamyślenie osiadło na jćj bia- 
Ićm czole a oczy ciemno-szafirowe wydawały wtedy 
blask dziwnie demoniczny. Zdawało się, że wtedy zwró­
ciły się te oczy na wewnątrz duszy, aby tam spojrzeć 
na zakryty obraz wyśnionego szczęścia i choć chwilę 
nićm się popieścić...

Atalia nie miała nigdzie stałego miejsca. Kilka­
krotnie zagadywano ją, ale po krótkich odpowiedziach, 
tłómacząc 6ię tćm, że obowiązkiem jćj dzisiaj jest być 
wszędzie i z wszystkimi mówić, odchodziła dalćj, śle­
dząc bacznie oczyma w prawo i w lewo. Nawet woje- 
wodzica, który do nićj zbliżył się z jakićmś słówkiem 
słodkióm, odprawiła dosyć prędko.

W tćj chwili nagle zatrzymała się. Z żółtćj bowiem 
komnaty wychodził właśnie pan Janusz. Ich oczy spo­
tkały się. Atalia zarumieniła się lekko, spuściła oczy 
i usiadła na krześle pod oknem obok drugiego próżnego 
krzesła. Pan Janusz zrozumiał to wyzwanie, pospieszył 
czćmprędzćj, aby go inny nie uprzedził i skwapliwie za­
jął szczęśliwe miejsce.

__ Pan dzisiaj jesteś niewidzialny Mości Januszu—
zagadnęła Atalia — myślałam, że już WPana dzisiaj 
nie obaczęl

— Przeczułem gotujący się gniew Pani — odparł 
Janusz, lokując kapelusz na kolanach, i dla tego sta­
wię się.

— Żółty pokój miał dla Pana coś nader ciekawego, 
że tek długo tam bawiłeś!

prawie nie przezwyciężone. Większa część Czechów 
nie chce słyszeć o radzie państwa, cesarz i preze3 mi­
nistrów pragną przeprowadzić ugodę w drodze tylko 
konstytucyjnćj. I jakże tu dojść do celu? jakże usunąć 
niechęć Czechów do centralnego parlamentu w Wie­
dniu? jakże usunąć przeszkody, które są nieuniknione 
pod względem formalnym w drodze konstytucyjnćj ?

Umiarkowańsi Czesi tak rozumują: Przypuściwszy, 
że dla miłćj zgody trzymać się będziemy drogi konsty­
tucyjnćj a nawet na pewien czas lub do pewnych czyn­
ności pójdziemy do rady państwa, to i tak trudności są 
niesłychane. I tak rząd rozwięzuje sejmy i radę pań­
stwa, bo bez tego kroku ani mowy nie ma o rokowa­
niach. Sejmy nowe zwołują się na podstawie dawnćj 
szmerlingowskićj ordynacyi wyborczćj. aby uniknąć oktro- 
jowania. Rząd tym sejmom przedkłada projekt wzglę­
dem zmiany ordynacyi wyborczćj w duchu sprawiedli­
wym i odpowiednim stósnnkom rzeczywistym. Dotąd 
dobrze. Lecz któż będzie sankeyonował nową ordynacyą 
wyborczą? Cesarz bez rady państwa! To oktrojowanie. 
Czy rada państwa ją uchwali? Ale jaka rada państwa, 
skóro będzie rozwiązaną? omijając, że obstajemy przy 
żądaniu, że sejm stanowi o ordynacyi wyborczćj a uie 
rada państwa. Idźmy dalćj. Gdyby i ta trudność nie 
istniała a cesarz bez rady państwa sankeyonował nową 
ustawę wyborczą, sejmy zwołane muszą być znowu roz­
wiązane, a nowe zwołane na podstawie nowćj ordyna 
cyi wyborczćj. Te dopiero sejmy wysyłają deputowa­
nych do rady państwa celem przedsięwzięcia rewizyi 
konstytucyi. Któż nam ręczy, że będziemy mieli w ra­
dzie państwa potrzebną według konstytucyi większość 
ł/3 głosów do zmian ustaw grudniowych? któż nam rę­
czy że rada państwa przystanie na takie rozszerzenie 
samorządu krajowego, jak my się tego domagamy ? któż 
nakoniec nam ręczy, że izba wyższa, złożona z tych sa­
mych co dotąd członków, nie odrzuci tych zmian, gdyby 
je izba niższa uchwaliła? Musielibyśmy więc natych­
miast opuścić radę państwa, i ani rząd ani my mc- 
byśmy nie zyskali, owszćm stworzylibyśmy precedens, 
żeśmy w ogóle weszli do rady państwa. To są skutki 
owego formalizmu konstytucyjnego, w którym centraliści 
niemieccy się za warowali. .

Przytoczyłem wam zdanie większćj części deklaran- 
tów czeskich, którzy uchodzą za ludzi umiarkowanych 
i do ugody skorych. Zdaje mi się, że w argumentacyi 
tćj jakby w zwierciedle odbija się cała trudność sytu- 
acyi dzisiejszćj. Mimo to nie tracę nadziei, że się 
znajdzie jakiś środek do pojednania, wiodący bez uwło- 
czenia formalaościom konstytucyjnym. Przedewszystkićm 
potrzebna jest jak największa oględność w prowadzeniu 
rokowań z Czechami. Lada słówko groźby, postawienie 
od razu aut-aut, może sprowadzić zerwanie. Wiele da 

i s powoli zrobić, byle nie od razu wszystkiego żądać 
: a jednćj i z drugićj strony. Wciągnąć Czechów w akcyą 

w ogóle powinno być pierwszćm zadaniem, bo sami 
Czesi uznają, że ugoda z nimi nie może nastąpić w ciągu 
jednego tygodnia. Jeśli raz utorowaną będzie droga, 
późnićj interwencja Korony, choćby tylko w skutek 
osobistego wpływu cesarza, może o wiele zmniejszyć 
dzisiejszy opór Czechów, którzy rzeczywiście zbyt wiele 
żądają, aby im wszystko i od razu dać było można, 
bez których atoli, zdaniem mojćm, żaden rząd się nie 
obejdzie i na długo nie utrzyma. Czesi sami już pra­
gnęliby wejść na drogę czynnćj pracy organicznćj w prze, 
konaniu, że wespół z Polakami wielką mogą odegrać 
rolę w Wiedniu.

Spodziewając się już bardzićj stanowczych rokowań, 
zjechali się tutaj członkowie wydziału deklarantów cze­
skich, do którego należą—jak już wspowniałem w osta­
tnim liście moim wiedeńskim — pp. Rieger, Pa- 
lacky, Klaudy, Brauner, Zeithammer, Slad- 
kowsky. Żele y, Skrajszowsky, Juliusz Gregr, 
Edward Gregr, Pracheusky, Skarda, zaś pp. Pra- 
żak i Szrom biorą udział w naradach wydziału jako 
reprezentanci opozycyi morawskićj Wymienieni powy- 
żćj 12 deklarantów, upoważnieni są do traktowania 
i przeprowadzenia każ ićj sprawy, a w razie potrzeby 
do zwołania wszystkich deklarantów. W składzie po­
wyższym znajduje się 8 deklanintów z obozu staro- 
i 4 z obozu młodo-czeskiego, a w obec małego wpływu 
pp. Zelenego, Gregrów, Prachenskiego i Skarby, wła-

zupełnie spokojną, bo my jćj losem w zupełności się 
zajęli i uczynili ją szczęśliwą, wracając prawdziwćj 
matce — kościołowi prawosławnemu 1“

Jako uzupełnienie tego faktu posłużyć może jeszcze 
i to, że przy pomocy unickiego proboszcza, zbiega ga­
licyjskiego, księdza Reszytułowicza, niemal jawnego pro­
pagatora prawosławia, wszelkich sił dokładają panowie 
naczelnicy powiatu zamojskiego, straż ziemska, jenera­
łowie itd., aby unitów przeciągnąć na prawosławie, i ks. 
Reszytułowicz, idąc w myśl swoich przyjaciół, odpowie­
dnie a wielce do prawosławnych obrządków podobne 
zmiany w cerkwi unickićj poczynił; lecz w skutek tego 
uuici, gorliwi wyznawcy kościoła rzymskiego, w cerkwi 
zaprzestali bywać i gromadnie chodzą do kościołów ła­
cińskich, u drzwi których, jak w Zamościu, stoją stra­
żnicy ziemscy i tylko tych do kościoła puszczają, któ­
rzy książeczką legitymacyjną udowodnią, iż są obrządku 
łacińskiego.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 18 maja. Pragski Po krok donosi .

w sprawie toczących się obecnie w Pradze układów, j 
co następuje: „W obec dr. Smolki i morawskich depu- j 
towanych dr. Prazaka i dr. Szroma i innych o były się j 
w przebiegu dwóch dni ostatnich ponowne ob ady uad 
obecnćm politycznćm przesileniem. Konstatujemy i tą i 
rażą zgodność politycznych zapatrywań pomiędzy męża- ■ 
mi zaufania klubów czeskich a bawiącymi tu gośćmi. 
Minister rólnictwa baron Petrino bawi tu i oczekuje l 
przybycia ministra hr. Potockiego. I szlachta konserwa- ; 
tywna odbywa narady nad tćm, jak się ma zachować ■ 
w sprawie ugodnćj.“ ,

We względzie ostatniego punktu donos krotRo 
Narodńi Listy: „Szlachta historyczna w Czechiwh I 
przyjęła wczoraj deklaracyą czeskich posłów w pełnćm : 
brzmieniu,“ którą to wiadomość i pragska Po li tik po- I
twierdza. ,. , . . , |

Tymczasem przybył już hr. Potocki do Pragi, i od 
był już tćż konferencyą z panem dr. Schmeykedorn i er. 
Klaudym a wieczorem dnia wczorajszego miał konfero- , 
wać z pp. Riegerem, Palackim i hr. Martinicem. Diiś - 
zaś wspólne miały się toczyć narady nad poj< dyńezerai 
punktami żądań czeskich, do których dołączył podębęo 
jeszcze w nowszych czasach żądanie, aby hamiestosk 
wybierany był z członków sejmu krajowego.

Prager Abendblatt podnosi w pojednawczy!; > 
artykule, którego napis „Zum Au3gleicb,“ konieczność | 
przeprowadzenia porozumienia. Rząd obecny, <sświadc?.u < 
dalćj artykuł ten, ożywiony jest najszczerszą chęcią i 
pojednania przeciwieństw; gotów on zadość uczynić zy 
czeniom tak zwanćj opozycyi państwowo praw yj i uprą-' 
wnionym potrzebom narodu. Jeżeli kiedykolwiek to i 
teraz byłoby błędem, gdyby za wiele przywięzywańo j 
wagi do pewnego politycznego hasła, gdyby je inosir i aa 
potęgowano zabiegi stronnicze a trzymano się stano­
wiska doktrynerskiego za każdą cenę. Skostniała ne- 
gacya wszędzie jest nieżyzna, trzymanie się uporczywe 
pewnych zasad nie jest toż samo, co polityczne przeko­
nanie. Przez umiarkowanie w celach i środkach może 
akcya ugodna wejść na tory zbawcze. Wszystko na tćm 
zależy, aby pierwsze drogi, na które się wejdzie, były 
prawdziwemu. Oby nie zapomniano, kończy artykuł, że 
zobopólne stósunki w Pradze przeważnie niezawodnie 
wpłyną na szczęśliwy przebieg dzieła pojednania, na 
osiągnięcie zadowalniającego rezultatu.

Książę Gramont przybędzie podobno jeszcze do 
Wiednia, by osobiście wręczyć pismo, odwołujące go 
z ambasady tutejszćj; według najnowszych wiadomości 
zajmie jego miejsce margrabia Banneville, obecny am­
basador w Rzymie. Prócz księcia Gramont dwóch 
jeszcze urzędników tutejszćj ambasady przejdzie do mi­
nisterstwa spraw zewnętrznych: pierwszy radzca amba­
sady hr. Favernay jako szef gabinetu i sekretarz lega- 
cyjny Ring jako podrszef.

* Z Pragi, 15 maja, piszą do Czasu:
W obec ostatnich niepowodzeń nowego gabinet! 

w Wiedniu zbyteczna nadmieniać, jak ważnym dla 
przyszłości rządu obecnego będzie przebieg rokowań 
dalszych prezesa ministrów hr. Potockiego z przy- 
wódzcami czeskimi w Pradze. Trudności są ogromne,

— Nic ciekawego 1 Ot chciała szlachta wygadać się 
o różnych zmartwieniach Rzeczypospolitej 1

— Ach to już do znudzenia! Zawsze o Rzeczypo­
spolitej I Zawsze o Rzeczypospolitej 1

— W tym względzie popełniamy niegrzeczność 
względem dam naszych 1 Rzeczpospolitą kochamy mnićj
od ni chi . ,,

— Przyznam się, że wolę już zwykłą rywalkę! 
Rywalizować z kobietą, to czasem sprawia wielką roz­
rywkę. Ale rywalizować ze starą R ecząpospolitą, to 
szczerze powiadam i cudno i czasu szkoda 1

— Przecież w końcu odnosicie panie tryumf nad 
nią... Panie idziecie w górę a Rzeczpospolita —upada!

— Zostańmy w granicach naszego tryumfu... Czy 
Pan lubisz dać nad sobą tryumfować?

— Jestem do tego stworzony 1 Gdyby tylko ktoś 
chciał się poznać na tćm I . . ,.

Atalia zasłoniła twarz wachlarzem z piór rajskiego 
ptaka i ukośnie spojrzała na Janusza. Janusz nie 
schwytał tego spojrzenia. Patrzał na trójgraniasty ka­
pelusz i bawił się bondurą jedwabną. Dyalog na słowa 
rozpoczął się na nowo:

— Tryumf, mówiła dalćj Atalia ze spuszczonemi 
oczyma, tryumf, to musi być ąader słodkie uczucieI... 
Wyobrażam sobie, że dla kobiety jest to szczęście naj­
wyższe!... Chciałabym kiedy odnieść taki tryumf!...

Janusz roześmiał się. Obrócił kapelusz kilka razy 
do koła i odezwał się z flegmą:

— Stewa pani przypominają mi mimowolnie na­
czelnego wodza wojsk walczących. Podczas gdy wojsko 
już dawco na ostatecznych liniach zwyciężyło, ono sto­
jąc za rezerwą, nie widzi dokonanego zwycięztwa i mo­
dli się o tryumf!... _

— Mięć sądzisz pan, że już odniosłam tryumf? 
żywo przerwała Atalia i wysłała znowu oczy swoje.

Na nieszczęście Janusz tego spojrzenia także nie 
dostrzegł. Obrócony kilka razy kapelusz trójgraniasty, 
stracił na kolanach równowagę i miał wielką ochotę 
dostać się na perski dywan pod atłasowe trzewiczki 
Atalii. Widząc to Janusz pospieszył z ratunkiem i po­
chwycił zbiega tuż nad rąbkiem atłasowćj sukni swojćj 
towarzyszki. Spojrzenia nie obaczył!

— JPan winieneś mi odpowiedź na moje ostatnie 
słowa! rzekła po dłuższćj pauzie Atalia.

— Mówiłaś pani o tryumfach odniesionych! odpo­
wiedział bezmyślnie Janusz.

— Brawo! Zaczynasz pan od kłótni zemną! Cie­
szę się z tego bardzo! Lepsza jest niezgeda, która pro­
wadzi do zgody, niżeli zgoda, która wiedzie do niezgody!... 
Nieprawdaż Mości panie Januszu?

— Pani jesteś sama przyczyną, że muszę być z nią 
w niezgodzie! Wszystkie odpowiedzie pani są dla mnie

ściwie tylko 7 mężów politycznego znaczenia i wy­
kształcenia:

Dziś odbył się tutaj w sposób nader uroczysty 
pochód na cmentarz celem odkrycia i uwieńczenia po­
mnika Karóla Hawliczka, pierwszego publicysty cze­
skiego, słynnego rusofila. Jeżeli to miała być manife- 
stacya narodowa, cel był zupełnie osiągnięty, bo dziś 
właśaiewwiliąś. Jana Nepomucena tysiące ludu wie skiego 
bawi w Pradze. Jak silnie Czesi już stauęli, dowodzi 
dzisiejsza manifestacya. Orszak wyruszył o 10 na cmen­
tarz z placu św. Wacława, a o 11 ostatnie oddziały 
nie były opuściły miejsca zebrania. Najmnićj 10,000 
osób uczęstniczyło w tym obchodzie, nie licząc tłumów 
ludu ciekawego. Wyruszyły cechy z chorągwiami i mu­
zyką, wszystkie stowarzyszenia, strzeleckie, akademickie, 
rękodzielnicze, banderye z miast czeskich, Sokół, masa 
obywatelstwa w strojach narodowych. Uważałem wielu 
włościan na koniach w stroju czeskim. W orszaku 
znajdowali się także przewódzcy czescy (Rieger, Pa- 
lacky, itd.). Okrzyki Slaval Na zdarł na cześć Rie- 
gera, Palackiego i Smolki ciągle słyszeć się dały. 
Muzyka przygrywała ciągle piosnki narodowe. Dekla- 
rant Edward Gregr przemówił do ludu z trybuny im- 
prowizowaućj głosem donośnym i pełnym zapału. Slava 1 
Slaval wtórowało mu z tysiącznych ust. Podobna ma­
nifestacya odbywa się zresztą w Pradze co parę tygo­
dni, aby ludność utrzymać w ciągłym ruchu opozycyi 
narodowćj.

Nomiuacyą Mensdorffa namiestnikiem czeskim przyj­
mują w kołach staro-czeskich obojętnie, zaś w młodo- 
czeskich z wielkióm niezadowoleniem.

Od dwóch dąi wydział deklarantów odbywa konfe- 
reneye w obecności dra Smolki. Ten ostatni żywi 
nadzieję, że się uda wszystko. Daj Bożel

Baron Petrino przyjechał wczoraj wieczór; dziś jako 
kierownik ministerstwa rólnictwa zwiedził wystawę go­
spodarską i trzyma się zdała od polityki.

Hr. Potocki przyjedzie tu dziś wieczór lub jutro 
z raua.

GRECYA.
o Coraz więcćj okazuje się, że państwa opiekuńcze 

postąpiły sobie rozsądnie bardzo, kiedy z powodu wy­
padku pod Maratonem nie wystąpiły czynnie przeciw 
Grecyi, dopókiby akta śledcze nie były w tćj sprawie 
zamknięte. Wiadomo, że to mianowicie zarzucano rzą­
dowi greckiemu, iż po kilkodniowych z zbójcami ukła­
dach niespodziewanie mimo danego angielskiemu po­
słowi i wyraźnego przyrzenia rozkazał uderzyć na nich, 
przez co pośrednio był przyczyną śmierci jeńców. Z naj­
nowszych zaś, angielskiemu parlamentowi przedłożonych 
depesz ministerstwa spraw zagranicznych okazuje się na­
tomiast, że zarzut ten jest niesłuszny. Gabinet bowiem 
grecki polecił był w depeszy z duia 6 (18 u. styl ) kwie­
tnia przez wszystkich członków swoich podpisanćj a do 
pułkownika Theagenis wystósowanćj, który dowodził 
wojskiem przeznaczonćm do otoczenia zbójców, aby uwia­
domił ich, że żądany przez nich okup jest do ich dy- 
spozycyi, że go odebrać mogą i że następnie opuścić 
mogą terytoryum greckie albo lądetn albo morzem 
a ewentualnie nawit na angielskim okręcie liniowym. 
Fjrmalnćj tylko amnestyi — donosił im rząd — dać im 
nie może. Przy tćm o to starać się mieli, aby z jeń­
cami dobrze się obchodzono. Nie wolno im tćż było pod ża­
dnym warunkiem opuścić Oroposu, ponieważ w tym ra­
zie rząd uważałby się był wolnym od zobowiązań, jakie 
przyjął na siebie w obec posłów zagranicznych we wzglę­
dzie zaprzestania każdego ścigania. Widać z tego, że
rząd grecki niczego więcćj uczynić nie mógł; nie mo­
żna było po nim żądać, aby zrzekł się korzyści osią-

, gniętych przez tymczasowe otoczenie zbójców, aby im był 
dozwolił uciec do bezdrożnych okolic górzystych a po- 
tćin przyjąć musiał każdy warunek. Mimo to kusili się 
zbójcy o to a gdy żołnierze przeszkodzić im w tćm 
theieli, zab li jeńców.

Wedle tego przedstawienia ma się sprawa cała 
inaczćj zupełnie niż diwnićj powszechnie sądzono. 
Z tego widać bowiem, że o zawczesnćm, ekstemperowa- 
nćm na zbójców uderzeniu mowy nie było i że miano­
wicie podniesiona przez przeciwników rządu greckiego 
insynuacya, jakoby tenże kazał był uderzyć na zbójców,

Pa .i Taidą ma prześliczny profil, nigdy nikt jćj inaczćj 
nie widział jak z profilu 1 Więc kochasz się w tym 
profilu?... Starościna Eufemia ma przecudowne brwi... 
czy jesteś pan niemi oczarowany?... A może prześli­
czne uszko WPanny wojewodzianki kijowskićj sen panu 
odbiera?... Zadarty do góry nosek peni Eweliny mógłby 
także serce pana zadrasnąć!... Już wiem! Blada twarz 
miecznikównćj, widziana przy świetle księżyca, odebrała 
panu spokojność!... Nieprawdaż? Nic pan na to nie 
odpowiadasz?

— Czekam, aż pani z kolei przyjdziesz na swoje 
prześliczne wonne warkocze! odpowiedział Janusz.

Rzeczywiście Atalia miała bardzo piękne włosy. 
Potrzęsła niemi z dumą i rzekła:

— Moje warkocze są zbyt grube, a złote ptaszki 
łapią się tylko w sidełka z niewidzialnych nici!

— Tysiące niewidzialnych sidełek mieszczą się w tym 
złotym w rboczul

— Widać, że żadnego z nich dotąd nie «potrze­
bowałam 1

— Tćm większe dla mnie niebezpieczeństwo w obec 
całego, nietkniętego jeszcze arsenałul...

— Co pan czynisz w razie niebezpieczeństwa? Czy 
pan uciekasz, czy się... poddajeszl

— W tym wypadku poddałbym się z rozkoszą na 
łaskę i niełaskę 1

At-lia podniosła znowu wachlarz do twarzy i uko- 
/śne wejrzenie rzuciła na pana Janusza. Tym razem 
Janusz pochwycił to wejrzenie. Poprawił żaboty i ko­
ronki koło rękawa. Chciał coś powiedzieć, ale wyprze­
dziła go Atalia. Przytykając wachlarz do ust, rzekła na 
pół szeptem:

— Gdybym to poddanie się... przyjęła?
— Byłbym tak szczęśliwym, jak szczęśliwym jest 

pasterz, który znalazł długo szukaną owieczkę...
— Jeżeli pan chcesz być pasterzem, to ja... będę 

ową... znalezioną owieczką!
— Daj mi pani zakład tych słów, że nie nadarmo 

tak srogo ranią serce moje!
Atalia pomyślała chwilkę. Spojrzała w stronę, 

gdzie wojewodzie z Krystyną rozmawiał.
Uśmiech złośliwy obkolił jćj usta... Zdjęła szybko 

brylantowy pierścień z palca i Janoszowi podała.
— Czy mogę od tćj chwili zwać się szczęśliwą? 

zapytała z wejrzeniem zalotnćm.
. __Tym pierścieniem kupiłaś pani sobie niewolnika na
! całe życie 1 odpowiedział Janmz.

Nastąpiła pauza. Wymówiono ostatnie słowo, a po- 
tóm słowie nie było już o czćm mówić!

(Dalszy ciąg nastąpi.)

— A ja w tćj chwili tak spragnioną jestem bar- f 
monii... panie Januszu!

— Natenczas powinienem może się oddalić i zapro­
sić pana Adama...

— Pan masz dzisiaj za wiele żółci, panie Jaruszu... 
zaczynam wierzyć, że się pan kochasz 1

— Zbyt późno przychodzisz paui do tćj wiary, 
jakby oczy pani nic nie widziały, uszy nie słyszały 1...

— Lepićj późno niżeli nigdy... A w jakićj ko­
chasz się pan? Czy w „duszce“, czy w „fantazyjtćj“, 
czy wyszukałeś jaką „przyjaciółkę“, czy „tajemniczą 
nieznajomą?1...

Pan Janusz spojrzał na uśmiechniętą At?l ą i po 
myślał chwilę. Rozmowa z ówczesną kobietą mKdą i 
nie była tak łatwa. Były to bowiem czasy, że tak po 
wiem, analizy rozkoszy i uczucia. Śród p wsrecb 
nego upadku moralności, przy ostygnęciu serca i onie­
mieniu duszy nie wystarczało zwykle, w pełni za­
znane uczucie. Chciano to uczucie śtód jegi prze­
błysku pochwycić, na cząstki rozłożyć i z każdćj 
części stworzyć sobie całość. Chciano tobie tym spo­
sobem pomnożyć szczęście, podczas gdy je przeciwnie 
zupełnie zatracono.

Miłość i kobieta — to dwa wielkie słowa — 
które powinny zostać nietknięte, rozdrobniono na mnó­
stwo słówek a to rozdrobnienie miało ten sam sku­
tek, co stłuczenie dużego zwierciadła w drobne ka- 
wałki!

I cóż się stało? Oto w jednćm dużćm zwiercie­
dle przeglądał się człowiek, niebo, łąki, góry i lasy, 
cała wspaniała natura — w potłuczonych kawałkach od­
bijały się tylko dziwne poczwary, wypotworzone poSta 
cie, połamane drzewa i popękane góryl... Kobietę ro­
zebrano ze wszystkich wdzięków i każdemu z osobną 
nadano odrębne nazwisko i odrębne przeznaczenie!..». 
W tćm rozdrobnieniu zniknęła kobieta, pozostały tylko 
wyrafinowane, niskie namiętności i fantazyjne mrzonki, 
któremi chciano zapełnić ulotnioną/duszę i zastygłe
serce... . .. , . .

To tćż poeci ówcześni nie nazywali miłości szczę­
ściem, ale „rozkoszną męką“, bo bo tćż męczono 
tylko biedne serce a nie żywiono wielkićm, wzniosłćm 
uczuciem!...

Zamyślił się więc pan Janusz nad ostatmemi sło­
wami Atalii, bo to były słowa, na które nie odpowie­
działo serce. Po odpowiedź potrzeba było sięgnąć do 
ówczesnego słownika urobionych frazesów, a przy­
właszczenie sobie takowych kosztowało wiele pracy 
i trudu. Janusz zatćm szukał po głowie stósownćj od­
powiedzi. . .

— Milczenie jest czasem także odpowiedzią 1 pod­
jęła znowu rozmowę Atalia — więc pan się rzeczywi­
ście kochasz! Tak, kochasz sig pan... ale w czćm?...
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aby nie był zmuszony późniśj do zwrotu okupu, żadnój 
nie ma podstawy. W ostatnich swoich depeszach żąda 
lord Clarendon tego mianowicie, aby rząd grecki wyja­
śnił ten punkt, który dotyczy komunikacvi zbójców 
z kilku znanemi osobistościami w Atenach. Pożądanóm- 
by byłby bardzo, gdyby punkt ten należycie wyjaśniono. 
Członkowie opozycyi bowiem zaprotestowali przeciw 
twierdzeniu pana Erskine, że w tćm uczestniczyli, a pre­
zes ministerstwa greckiego p. Zaimis twierdzi z swój 
strony, iż jćj nigdy o to nie posądzał.

Telegramy.
Petersburg, 19 maja. Petersburger Deutsche 

^ejk1D® ogłasza nowy artykuł o stósunku prowincyi 
nadbałtyckich do państwa, w którym proponuje jako 
język urzędowy dla władz prowincjonalnych niemiecki, 
dla władz państwowych rosyjski język. Językiem wy­
kładowym ma być wyłącznie język niemiecki.

Florencya, 19 maja. Opinione donosi, że rząd 
papieski rozciągnął na granicy kordon Żuawów, ażeby 
przeszkodzić przestąpieniu na terytoryum państwa ko­
ścielnego rozproszonym bandom powstańczym.— Według 
tegoż dziennika zupełnie bezpodstawną jest pogłoska 
o ukazaniu się nowych band. Od starcia się pod Reg- 
gio nie pokazały się nigdzie nowe bandy.

Madryt, 18 maja. Na odbytćj dziś z członkami 
większości kortezów naradzie wykazał marszałek Pritn 
położenie kwestyi tronowćj i konieczność zlania na mar­
szałka Serrano atrybucyi królewskich. Jak zapewniają, 
zamierzają podobno niektórzy progresyści, nim zezwolą 
na krok taki, zaproponować kortezom, ażeby wykluczyły 
obydwie linie familii burbońskićj.

Paryż, 20 maja. P. Lavalette przeznaczony na am­
basadora w Wiedniu, Latour d’Auvergne dla Londynu 
a Lagueronnićre dla Madrytu. — Wczoraj aresztowano 
znowu pięć osób z powodu należenia do spisku.

Lizbona, 20 maja. Saldanha ogłosił pronuncianento, 
zdobył sześciu batalionami cytadelę św. Jerzego po 
gorącśj walce, z utratą sześciu w poległych i 30 ran­
nych. Prezes ministerstwa Louló powołany na zamek 
królewski, podał się do dymisyi, a król powierzył 
utworzenie nowego gabinetu księciu Saldanha.

Genua, 20 maja. Rząd obawia się tworzenia no­
wych band i dla tego przedsięwziął odpowiednie kroki 
ostróżności. Kaprerę trzy okręty wojskowe strzegą.

Wystawa w Kościanie.
Kościan, 19 maja.

D Kto raz w życiu zetknął się z komitetem, urzą­
dzającym wystawę, w czasie jćj urządzenia, ten ma małą 
dopiero próbkę całych mozołów, trudów i zachodów, 
które tenże przechodzić musi, nim dojdzie do rezultatu, 
przedstawionego ciekawym widzom. Cześć i uznanie na 
tćm miejscu komitetowi, urządzającemu wystawę, a mia­
nowicie jćj prezesowi Stanisławowi hr. Czarneckiemu, 
który z poświęceniem się i zaparciem siebie bez gra­
nic okazał, co może silna wola, połączona ze szlache­
tnością obejścia i niezmordowaną czynością. Że dzień 
wczorajszy był dniem prawdziwćj uczty i uroczystości 
dla tegoż komitetu, to mu się słusznie należało. Od 
samego ranka, który uśmiechnął się wypogodzonćm czo­
łem, tłumy ciekawych cisnęły się do wejścia, by po­
chwycić czas, przez wczorajszą psotną niepogodę stra­
cony. Każdy pociąg, tak z Poznania jak i Wrocławia, 
wytrzęsał ze swego wnętrza tysiące osób, które jedynie 
w celu uczestniczenia w uroczystości do Kościana przybyły. 
Tłum był wielki a jednakże nigdzie ścisku i niepo­
rządku, a plac wystawy, który wczoraj zdawał nam się 
za obszernym, dziś z prawdziwą wygodą pomieścił nad­
zwyczajny napływ zwiedzających.

Spiesząc i ja porówno z innymi miałem na myśli 
i sercu wczorajszy wykład prof. Szafarkiewicza w sali 
obiadowćj o godzinie 3 po południu miany, o sposobie 
obchodzenia się z torfem, jak również i publiczną dy- 
skusyą nad planem czworaków, wykonanym na wysta­
wie przez Towarzystwo poły techniczne a wybudowanym 
kosztem i z materyału pana Stefana Chłapowskiego, dzie­
dzica placu wystawy. Wzmiankę o wykładzie tym jak ró­
wnież i o czworakach umyślnie we wczorajszym pomi­
nąłem liście, a to dla tego, by sąd mój nad tak ważną 
sprawą skompletować opinią, zaczerpaną od znawców 
kompetentniejszych. Próby torfu, przysposabiane me­
todą holenderską, zasadzającą się na rozerwaniu teks­
tury naturalnćj toifu maszynami lub siłą ludzi i zwie­
rząt i późoiejszćm go formowaniu, były tak znakomite, 
że z wszelką śmiałością o lepsze z każdym rodzajem 
węgla ubiegać się mogły. Torf u nas jest jednćm z bo­
gactw krajowych, mało do tego czasu wyzyskiwanych, 
kwestya zużycia go i dobrego zużycia jest jedną z naj­
ważniejszych dla nas, dla tego upraszalibyśmy szano­
wnego profesora, by wykład swój w całćj obszerności 
drukiem ogłosić raczył i tćm uczynił go przystępniej­
szym dla ogółu iuteresowanćj naszćj publiczności.

Towarzystwu polytechnicznemu w ogóle a jego człon­
kom prof. Szafarkiewiczowi i radzcy rejencyjnemu Werne- 
kinckowi w szczególności,którzy dali do wybudowania wzo­
rowych czworaków pochopiplan wypracowali, należy się 
prawdziwe uznanie, że kwestyą tanich i wygodnych mieszkań 
dla pracującego ludu poruszyli i na porządek dzienny wpro­
wadzili. Jest to najlepszy i najpewniejszy sposób doj­
ścia do dobrobytu i oświaty naszego ludu. Jak każda 
rzecz ludzka, tak tćż i wybudowane czworaki nie je­
dnego może nie zupełnie zadowolniły, boć trudnćm było 
saspokoić wszelkie wymagania i potrzeby, zmieniać się 
mogące stósownie do okoliczności i miejscowości; na je­
dno jednakże każdy zgodzić się musi, że plan czwora­
ków jest gruntownie opracowany i z zastanowieniem 
przeprowadzony, że każdy kącik doskonale zużytkowany 
i że byle mieszkaniec w swoich zwyczajach i nawyknie- 
aiach z8stósować się potrafił do niektórych zmian 
i pomieszkanie to w porządau utrzymywał, to pe­
wni jesteśmy, że plan szanownych panów, nie prze- 
pominający ani materyalnćj ani moralućj strony ludu 
naszego, może się stać wzorem dla pomieszkań, dla niego 
przeznaczonych.

W rubryce Wiadomości potocznych wyszczególnili­
ście już przedmioty i okazy, które zwróciły uwagę wa- 
>zą. Przy ogłoszeniu Bzczegółowćm i urzędowćm premio­
wanych rzeczy, dopełnicie miary tego, cobym na tćm 
Miejscu powiedzieć był zdolen, dla tego przechodzę do i

. wypadków dalszych dnia wczorajszego. (Wykaz premii 
' ogłosimy niebawem. Przyp. Red. Dz. Pozn.).

O godzinie 11 prezes hr Czarnecki w towarzy­
stwie prezesa zarządu Towarzystwa centralnego pana 
Wulniewicza, w otoczeniu całego komitetu zaczął rozda- 

! wać przeznaczone nagrody, składające się z medali rzą- 
i dowych, teki z obrazami, medali srebrnych i brązowych 
, Towarzystwa, jak rówuież chorągiewek i listów pochwal- 
: nycb. Na jednych widać było zadowolnienie z pozyska- 

nćj nagrody, na drugich malował się smutek, że pre­
mia ominęła. Jednym powiedzielibyśmy: nie usuwaj­
cie w swćj pracy i gorliwości, bo pracujecie z korzy­
ścią dla dobra kraju; drugich pocieszymy, że podwoiwszy 
swe usiłowania, dojdą do szczytu doskonałości, która
ich po nad innych wyniesie i wyróżni.

Z uderzeniem godziny 2 po południu tłum cały 
cisnąć się począł naokół trybuny i toru wyścigowego, 
gdzie zgrabność młodzieży i szybkość koni znajdowała 
pole do popisu. Szczęśliwymi zwycięzcami dnia tego 
byli pan Jarzębowski po dwa kroć, p. Bolesław Szółdr- 
ski i p. Neuhoff, oficer z pułku huzarów, który w steeple­
chase pobił swych przeciwników. Zajmujący nader epi­
zod wyścigów przedstawiała walka koni włościańskich, 
dojeżdżanych przez swych właścicieli. Do walki sUnęło 
17 włościan, których dobroć jazdy i zwinność w ru­
chach dosyć nacbwalićbyśmy się nie mogli.

Po skończnych wyścigach pochód premiowanych 
okazów zakończył szereg uroczystości dnia wczorajszego 
a dwa wesoła włościańskie, z całym urządzającym ko­
mitetem na czele, były obrazem miłości i szacunku, 
wiążącego nierozerwaną nicią wszystkie sUny naszćj 
spółeczności. Nie wspominam nic o pojawieniu się na 
końcu pochodu dwóch niedźwiedzi, z których jeden gro­
chowy a przypominający nam obchody nasze wielkano­
cne ze swymi cudacznie przybranymi przewodnikami, bo 
to było po za programem komitetu urządzającego 
a wbrew wyrażonćj woli jego prezesa Stanisława hr. 
Czarneckiego.

Kończąc jeszcze raz powtarzam: Cześć Towarzystwu 
gostyńskiemu, cześć urządzającemu komitetowi, cześć 
jego szanownemu prezesowi 1
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 20 maja. W ostatnich dniach poniósł kraj 

nasz znaczny uszczerbek w coraz szczuplejszóm już gronie wete­
ranów z czasów napoleońskich i z roku 1831. W Księstwie do­
konał zasłużonego żywota dnia 10 maja śp. AndrzćJ Daleki, le­
gionista, dosięguąwszy rzadkiej sędziwości, bo lat 88; jednocze­
śnie niemal zmarł w Prusach Zachodnich, w Sempolnie, śp. ksiądz 
Sylwester Zarzecki w 84 roku życia, niegdyś żołnierz napo­
leoński, późnićj proboszcz w Sempolnie, który przed 4 laty ob­
chodził 50ietnią rocznicę swego kapłaństwa; miesiącem wprzódy, 
bo 13 kwietnia zga ł licząc lat 86 w Czartajewie w Grodzień­
skim śp. fflarcm Smorozewzkl, także legionista, późnij oficer 
8 pułku ułanów za czasów Księ twa Warszawskiego; dnia 7 bm. 
umarł w Rembieszowie w Król. Polskim śp. Andrzej Stawiski, 
niegdyś oficer 8 pułku pichoty wojsk polskich, a dwa dni przed- 
tćm w Wrocławiu ś. p. BUchał Szymońskt, kap tan inżynieryi 
wojsk polskich. Oby im ziemia była lekką.

* Pnznań, 20 maja. Wczorajsza przechadzka wszyst­
kich klas tutejszego (tmnazycm św. Maryl Magdaleny do Ko- 
bylopola udała się wybornie. Najpiękniejsza pogoda sprzyjała 
ochoczym zabawom młodzieży, która pod okiem Dyrektora i pro­
fesorów we wzorowym porządku przepędziła dzień cały w uro­
czym lasku kobylopolskim. Pan Józef Mycielski ze znaną szczo­
drobliwością starał się uprzyjemnić pobyt naszćj dziatwie, do 
której po ojcowsku po kilkakrotnie przemawiąjąc, nakłaniał ją 
do pilnćj nauki i do poświęcania się przedewszystkióm zawodowi 
przemysłowemu, jako najwięcój obecnie przedstawiającemu ko­
rzyści dla kraju. Serdeczne słowa zacnego obywatela, który mimo 
znacznego majątku i wysokiego w spółeczeństwie naszóm stano­
wiska sam daje przykład rzadkićj skrzętności na polu przemy­
słowym, głębokie zrobiły wrażenie na młodzi. To też gdy wie­
czorem, po zakończeniu zabaw wesołemi pląsami z licznie repre­
zentowaną płcią piękną z miasta i okolicy, i po rozdzieleniu na­
gród przez p. Dyrektora odznaczającym się w ćwiczeniach gimna­
stycznych uczniom, ustawiona w szeregi młodzież stanęła przed 
pałacem kobylopolskim a p. profesor Rymarkiewicz zwrócił się 
do pana Mycielskiego, by mu złożyć dzięki za udzieloną gościn­
ność, nieustające rozległy się okrzyki „Niech żyje!“ — Śród 
dźwięków muzyki i śpiewów udano się z powrotem do Poznania, 
gdzie około godziny 10 w zwartych szeregach przybyto na plac 
gimnazyalny. Po trzykrotnym okrzyku na cześć Dyrektora i pro­
fesorów rozbiegła się młódź do domów, unosząc z sobą jak naj­
milsze wspomnienie dnia tak szczęśliwie ubiegłego, my zaś z na­
szćj strony, w imieniu rodziców składamy tutaj publiczne podzię­
kowanie p. Dyrektorowi Engerowi za urządzenie wczorajszej ma­
jówki i odnowienie tego tak pięknego a od lat kilku zaniedba­
nego zwyczaju wspólnej całego gimnazyum przechadzki; oraz pp. 
profesorom za szczery udział w zabawach młodzi i za troskliwą 
nad nią opiekę. W końcu niech nam wolno będzie wyrazić na­
dzieję, że wzorowe zachowanie się na dniu wczorajszym uczniów 
wszystkich klas bez wyjątku, zniewoli władzę szkólną do pono­
wienia w latach następnych tśj wspólnćj zabawy, uświęconej tra- 
dycyą a żywo jeszcze pamiętućj i starszym generacyom, które 
miały zaszczyt kształcić się w gimnazyum św. Maryi Magdaleny.

— * Reprezentanci miasta tutejszego odbyli onegdaj pod 
laską swego przewodniczącego, pana rzecznika Pilet, posiedze­
nie. Na zebranie to zgromadzili się pp.: Andersch, B. 11. Asch, 
R. Asch, Bielefeld, S. Briske, Dahlke, Gerstel, doktor Handtke, 
B. Jaffe, L. Jaffe, Janowicz, Jungę, Lówinsohn, G. Meyer, Mfitzel, 
Nitykowski, G. Reimann, J. Reimanu, G. Schulz, L. Tfirk, Wegner, 
doktor Wentzel. Z reprezentantów Polaków, a posiadamy ich 
niestety obecnie tylko trzech, nie stawił się adwokat pun Lewan­
dowski. Magistrat reprezentował pan burmistrz Kohteis i radzcy 
miejscy pp. doktor Samter, Herse i Stenzel. Przed rozpoczęciem 
obrad nad przedmiotami, zamieszczonemi na porządku dziennym, 
zakomunikował przewodniczący zgromadzeniu, iż odebrał pod 
opaską krzyżową egzemplarz Deutsche Gemeiude Ztg, który 
przedkłada członkom. — Pierwszym przedmiotem, zamieszczonym 
na porządku dziennym, była kwestya co do budowy mostu Chwa- 
liszewskiego. Referent komisyi budowlowćj, pan Bielefeld, oświad­
czył, że komisya wymieniona nie uważa się za kompetenti ą do 
oddania samodzielnego s idu pod względem konstrukcyi mostu na 
Warcie, któryby łączył przedmieście Chaaliszewo z rzeczywistćm 
miastem i wzywa, ażeby zgromadzenie zgodziło się na wniosek 
komisyi, iżby zaopiuiowanie pod względem tćj kwestyi powierzo­
no, odpowiednio do inteucyi budowniczego miejskiego pana Sten- 
zla, powadze w fachu budowniczym tajnemu radzcy rejencyjnemu 
Scbwedlerowi, który równocześnie ma wypowiedzieć, czy most 
pomieniony z mniejszym nakładem mógłby być utrzymany w sta­
nie zdolnym do komurikacyi j-s-cze przez lat pięć. Z inućj stro­
ny zaprzeczono, ażeby m< st Chwaliszewoki miał się znajd wać 
w tak złym stanie, iżby konieczućj potrzebował naprawy, a re­
prezentant p. R. Asch wniósł, ażeby kwestyą całą na rok zawie­
szono. Zgromadzenie przyjęło ostatni wniosek z poprawką Nity- 
koaskie.o, wnoszącą, ażeby most corocznie rewidowany był przez 
komisyą techniczną. Pan burmistrz Kohleis zakomunikował przy- 
tem rokowania pomiędzy magistratem a królewską rejencyą to­
czone, odnoszące się do sprawy moAowćj, które udowadniają, iż 
magistrat nie zaniedbał niczego, ażeby kwestya mostowa w inte­
resie miasta rozstrzygniętą została. — W sprawie przebrukowa- 
nia placu Sapieżyńskiego postanowiono na wniosek reprezentanta 
Nitykowskiego, w tym roku nie wykouać potrzebnych robót, do­
piero rozpocząć je z przyszłą wiosną. — Wniosek reprezentan­
tów L. Tfircka, P. Auders.ha, E. T. Meyera, ażeby dwóch tutej­
szych nauczycieli elementarnych wysiać na koszt miasta, prze- i 
zuaczając dla każdego 50 tal., na zebranie nauczycieli, lego lata 
w Wiedniu odbyć się mające, przyjęto a wybór osób powierzono 
magistratowi. — Tak samo podniesiono do uchwały projekt, ty­
czący się zaprowadzenia wodociągów do gmachów szkolnych przy 
ulicy Wrocławskiej, na Małych Darbarach i przy Turnie. Koszta 
obliczone zestały na około 260 tal. — Wkrótce odbyć się ma po­
ufna pogadanka o wyborze pierwszego burmistrza.

— * Sąd przysięgłych skazat dnia 18 bm. niezamężną 
Emilią Schónrock ze brody o zatnorduwanie dziecka na pięcio­
letnie więzienie w domu karnym, najniższą prawem przepisaną 
karę. Skazana jest jui matką żyjącego, s nieprawego łoża po­

chodzącego dziecka, mającego trzy lata, i była tćł jut karana za 
kradzież.

— * Otrzymujemy z prośbą o zamieszczenie następująca
Powtórną odezwę:

Lubo król, ministeryudi nie pozwoliło gimnazyum ostro­
wskiemu obchodzić urzędowo pamiątki dwudziestopięcioletniego 
istnienia, to przecież myśl tę pochwaliło, a mianowicie zamiar 
utworzenia żelaznego funduszu na stypendyum dla dwóch bie­
dnych uczniów, o co tćż właściwie nsjgłównićj choiai. Dotych­
czas przecież jeszcze bardzo mało wjdynęło na ten cel piękny. 
Pozwalamy tedy »obie raz jeszcze odezwać się do wszystkich by­
łych uczniów tego zakładu, jak niemmćj do wszystkich szlache­
tnych dobroczyńców, ażeby na cel powyższy składki swe łaska- 
’ie, Prze8ï,ali na rSCB Wgo F. Chełkowskiego w Starogrodzie pod 
Kukhnowem, w powiecie krotoszyńskim.

, • bch6d 6am> j*k to już oznajmiono w pierwszćj odezwie, 
odbędzie się w Ostrowie dnia 31 b. m. w sposób następujący:

O godzinie 8 z rana uroczyste naboźeóatwo w kościele far- 
nym, poczem nda się kolegium nauczycielskie z uczniami na salę 
gimnazjalną, gdzie się odbędzie odpowiedni akt szkólny.

Wszyscy, którzy chcą wziąść udział we wspólnym obiedzie, 
mającym być na ten cel urządzonym, niechaj się zgłoszą najpó- 
znićj do duia 26 b. m. do jednego z panów: rzecznika Brunscha, 
sędziego Hainke w Ostrowie, lub tćz do ks. proboszcza Chmie­
lewskiego w Pogrzybowie pod Raszkowem.

Ostrów, dnia 11 maja 1870.
Komitet urządzający obchód dwudziestopięcioletnićj 

pamiątki założenia gimnazyum w Ostrowie.
— * Kalendarz. Jutro, w sobotę, dnia 21 maja, We- 

naneyusza męczen,; w kalendarzu słowiańskim Przesława 
bł. Wschód słońca o godzinie 4 minut 4, zachód o godzinie 7 
minut 50

Dnia 21 maja 1434 śmierć Władysława Jagiełły. —1571 Ste­
fan Batory obrany księciem siedmiogrodzkim. — 1674 Jan So­
bieski ogłoszony królem. — 1821 c.rg Aleksandra zamiary ażeby 
znieść byt polityczny Kongresówki. — 1831 pobicie Moskali pod 
Tykocinem. — 1841 śmieść Juliana Ursyna Niemcewicza.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * W dniu 9 bm. zebrali gię członkowie wydziału nauk 

historycznych Towarzyetna Przyjaciół JVtauU po raz 
pierwszy w nowćm pomieszkaniu, wspaniałomyślnie pzez Dyre- 
kcyą, spółki Bazarowćj Towarzystwu oddaoém na pomieszczenie 
licznych zbiorów archeologicznych i biblioteki. Zebranie ukon- 
stytytuowało się na rok bieżący i obrało prezesem swego wydziału 
pana stanisła wa Koźmiana, sekretarzem pana Władysła- 
wa Wierzbińskiego. Po dokonanych wyborach przedłożył 
niżćj podpisany zebranym członkom trzy prace nadesłane zarzą­
dowi dla ocenienia, z tych dwie napisane dla Rocznika Towarzy­
stwa. Wybrano niebawem z grona Towarzystwa odpowiednich 
sędziów, którzy na przyszłćm posiedzeniu wydziału wypowiedzą 
swoje zdanie. Ponieważ ten tylko był cel niniejszego posiedzenia 
przeto przedmioty wymienione wyczerpnęły porządek dzienny.

81,O3°1,UO^C' oglądali zebrani -członkowie pokoje 
oddane Towarzyst*u przez szanowną Dyrekcyą Spółki Bazarowćj 
i wypowiedzieli jednogłośnie swoję wdzięczność za udzielenie 
bezpłatnie tak dostatniego pomieszczenia dla naszych zbiorów. 
Ofiara ta ze strony szauownćj Dyrekcyi najszlachetniejszą natchio- 
na pobudką dania przytułku Towarzystwu, które jedynie duchowe 
życia podsycać ma na celu, przynosi zaprawdę całćj Spółce Ba- 
zarowćj, którą się Księstwo słusznie poszczycić może w obec 
dzisiejszych, jedynie zyski materyalne na celu mających dążności 
wszelkich innych spółek finansowych. Szlachetny uczynek Spółki 
Bazarowćj spełniony przez jćj Dyrekcyą, wdzięczną a piękną bę­
dzie pamiątką w dziejach naszego Towarzystwa, która niejedno 
szlachetna obudzi uczucie a Towarzystwu naszemu dodawać bę­
dzie siły i dzielności do wytrwania w tiężkićj na dzisiejs e czasy 
pracy około szerzenia zamiłowania w naukach i podniecania na 
ołtarzach ojczystych światła

Materyały naukowe pomnażają się w naszych »biorach 
ciągle darami ozmaitych zakładów i towarzystw naukowych i 
szhichetoych osób, ktoryai w imieniu naszego T warzystwa naju­
przejmiejsze składamy dzięki.

Od 1 kwietnia do dnia dzisiejszego nadesłali nam:
Pan C. B. Smith z Kopenhagi swoję rrzprawę: Russisk 

Missionsvoesen in Sibérien.
Hr; Działyóski z Kórnika dzieło swego nakładu: Za­

sady rachunku różniczkowego i całkowego, napisał W. Fol- 
kierski. Paryż 1870.

Hr. Plater z Zurychu: Nekrolog hr. Montalemberta przez 
siebie napisany.

Stanisław Krz yżanowski z Krakowa, wydane przez 
siebie: Listy Jana de Witta i 5 broszur rozmaitej treści także 
swego wydania.

N. N. z Krakowa : Dziełko p. t. : Doknmenta urzędowe do 
historyi gospodarstwa moskiewskiego w Polsce.

Kukuliński z Poznania dwa trojaki Stefana Batorego i 
Zygmunta III i dwa czterozłotowe bilety skarbowe polskie z 
roku 1794.

Ksiądz Kajsiewicz z Rzymu, 2 tomy swoich pism wy­
danych w r. b.

N. z Krakowa dwie tragedye hr. Tołstoj, przełożone na 
język polski.

M. Chylóski z Krakowa 3 dziełka swego pióra poświę­
cone nance obcych języków.

Kowalewski z Brzezia atest wojskowy z r. 1810.
August Mosbach z Wrocławia 11 broszur, zawierają­

cych rozprawy polityczne i poezye M. K. Kochanowskiego.
Domaradzki kilka nowych wykopalisk z Nadziejewa i 

album Kielesińskiego.
Jackowski z Dobczyna 3 monety srebrne polskie.
Hr. Tyszkiewicz Eustachy z Kuriadnyi dzieło swoje 

pod tytułem „Birże,“ wydane w Petersburgu 1869 r.
Julian Grabski 4 monety rzymskie i 6 francuskich.
August Lubomęski swoję rozprawę: O żywieniu in­

wentarza.
Ostrowski z Paryża swoję rozprawę: Emancipation Mo­

scovite des paysans polonais en 1864.
Dr. Anastay Mizerski swoję rozprawę: O żółtaczce.
J. Malinowski profesor z Alais (Gard) dwie swoje roz­

prawy w języku francuskim z roku 1869
H. Fe dmanowakl,

sekretarz T. P. N. P.

— * Prasyjaelela dasteel 1 młodzieży No 4 za­
wiera: Pomnik ks. Kordeckiego w Częstochowie (z’ryciną). —
Pieniądze. Powieść ludowa ze zbioru K. Balińskiego. _ Nasi
sławni pisarze (a ryciną Mickiewicza Adama). — Słowik (z ry­
ciną). — Anzelm w tureckiej niewoli (ciąg dalszy). — Chrabąszcz 
pospolity i maik (z wyobrażeniem tych owadow i rozmaitych ich 
przemian). — Rozwiązanie łamigłówek.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
— * Berlia, 19 maja. Mąka pszenna nr. 0

4'4—-’la, nr. 0 i 1 4—% tal., rżana nr. 0 3’/, — % tal., nr. 0 i 1 
3* tal. pł.

Poznań, 20 maja. Mika pszenna nr. 0 i 1 4’/,—*|e tal. 
m)ka rżanna nr. 0 i 1 32/3—11 |t talara pŁ-.cono za centnar bez 
akcyzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA 

dnia 20 maja.
BAZAR. Jackowski z Pomarzanowic, hr. Kwilecki z Gosławic, 

Lłiici8zewsl>i z Prz“cławia Szumańczowski z Krakowa, Kalk- 
stein z Chełmna, Wichhński z żona z Giecza, pani Rekowska 
z Koszut.

HOTEL DU NORD. Baranowski z Rożnowa, Koszutski z Mo- 
dliszewka, Jaraczewski z Głuchowa, Mielęcki z Nieszawy, Za­
rzycki i Mystek, Donimirski z Telkwio.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Matuszewski i Żychliński z 
Twardowa prób. Grodzki z Lechlina.

0EHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Raczyński z Borowa, Czap­
ski z żoną z Kuchar, pani Skrzydlewska z Mechlina, Taszar- 
ski z Kobjlca.|

HOTEL Pov CZARNYM ORŁEM. Pani Knape z Siekierek, 
Coel e z żoną z Jankowa.

HOlcL PAKI SAL Majewski z Zbytek, Recki i Gąsiorowski z 
Głuszyny.

HOTEL RZYMSKI. Hr. Żółtowska z synem z Kadzewa, 
Czarnecka z Golejewa.

Wiadomości giełdowe.
Glełdax,loznańgka, 20 maja.

Poznańskie stare 3’/, % listy zastawne — tal. płac. —

Poznańskie nowe 4% listy zastawne tal 83 płacono._Poza.
listy rentowe taL 84% płac. — Pozn. 5% obligacve pow. — tai 
— Akcje banku prowine. pozn — płac — Banknoty polskie 
74 tal. płac. Akcye poznaó. banka realno-kredytowego — taL 
płacono.

Żyto; wypow. 50 węcpli; na maj 45—44",,, maj-czer­
wiec 45—44"czerwiec-lipiec 43—44"/,,, Iip-sierp. 45'/,, sier- 
wrŁ — La jesień — taL płac.

Okowita: lz beczką) wvpo«\ — kwart, na maj 15»/,, 
—/,, czerwiec 15” „, lipiec 15%, sierpi»" '6 wrzesień — pa- 
ździer. — taL pł., w miejscu bez beczki 15*/,, taL

Ceny lary owe
n mieście Poznania.

Pszenicy pięnpći Bzefl. 16 garn.................
• średniej « ................................

pośieJ. .......„......
Żyta ciężkiego » ...............

• lżejszego . ...............
Jęczmienia wielk. » ..............

» drobn. » ...............
Owsa < ...............
Grochu do gotow. » ..............

• na paszę » ..............
Rzepiu zimowego » ...............
Rzepiku zimowego » ..............
Rzepi i tatowego • ..............
Rzepiku latowego » ..............
Tatarki . ...............
Perek , ...............
Masła garniec . ...............
Koniczyny czerw. . ..............
Koniczyny białćj • ...............
Siana cent . ................
Słomy • ,
Oleju surowego , ..............
Okowity (beczka 100 kw.) 80%

duia — _
dnia — —

20 maja 1870. 
od do

Ul •g m.|Ul «g- fiu
— — _
* 10 — 2 121 6
2 5 — 2 r 6
1 2s 3 1 Í7 6
1 21 6 1 IX __
1 16 3 1 19 6
1 13 9 1 17 6
1 — — 1 1 6

— — — — __
1 24 — 1 25

—
— — — — — —
— — — — — —-

— — — —
• — — -

- 17 19
2 5 — 2 17 6
- — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — - — —

z - — —
Trał.

(4|rlda berllAaUa, 19 mąja.
Przy stałćm usposobieniu był obrót (graniczony.

„ Ł Walwy prnzkle: Dóbr, pożyczk. patwa tł‘z,-/0) 96 płc. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101% płac. Obi. pstwa (4%) 79’/, 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 115'/, płac 
o,. Łlłt »wUw.:Zachod.-prusk. (3'/,%) 74% płac, dto (4%) 
81% płac, dto (4%%) 68 płac. Pozn. nowe (4 %) 83 płac. 
Llaty ronL Pozn. (4%) 84’/, płac. Prusk. (4%) 86% płac.

Walory sagranloane; Austr. metal. (5%) — płac Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 74 żąda >o. 
Losy kredytowe z r. 1858 88 płacono. Losy z r. 1860 (5%, 78'/, 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 65 płaco'io. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
113%—14’/, płacono. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 70% ptc. 
Polsk certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 91% płac, dto cząstki uo 
100 złp. (4%) 99 płac Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4%) 68'/, 
płac. Listy likw. 66’/, płac. Włosk. poż. (5%) 57% plac Ru­
muńska poż. (8%) 94'/, płacono. Rumuńskie oblig. kolej. L7'',°/o) 
69% płac. Turecka pożyczka 49' , i 50% płac. Amerykańska 
pożyczka (6%) 96% płac. Akoye kolei żelaz. KoL mind. 127’/, 
plac. Gal.-Kar. Ludwik 95%—6—5’, płac. Austr. Franc. 219'/, 
—% płacono. V\ arsz.-wiedeósk. 67'/, płacono. Banki ltd. Au- 
stryackie kredyt, mob. 151—'/,—% płacono. Pozn. prowiac. 
103 żąd Szląsk. stow. bank. (4%) 122’/, płacono. CertyL hip. 
Hubnera (4%%) 98 płac. Hansem. (4%7,j 94 płac. Henkel 
(4‘/, %i — żad. Meining. (4«/,%) — płac.

Kara (ołówki 1 pap. pleń. Frar. pruskie 113% płac. ldr. 
111% płac., suwerny 6. 24% żąd., nap. 6. 12% płc , półimper. 5. 
16% plac, dolL 1. 12% płac. Złota w sztabach funt celny 464% 
płac. Srebra funt celny 29. 24 płac. Zagraniczne bankn. 99% 
płacono. Austr.-bankn. 82%, płacono. Rosyjsk. banku. 74'/, płac. 
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 tunt. w miejscu 60—71 tal.- wedle ja­
kości żąd.; 2000 tunt. na maj 61— 63'|a—%, maj-czerw. i czerw.- 
lip. 64—63% plac, lipiec-sierp. 64% tal. płac, i żądano. Żvto:

tal. płac. Jęczmień: 1750 funt, mały i wielki 36-46 taL 
wedle jakości żąd. Owies: 1200 funt, w miejscu 24—29 taL 
wedle jakości żąd.; pośl. wschodnio-pruski 24',—25%, marchij- 
ski 26, pomorski 28—% tąl. płac.; na maj 26%—%, maj-czerw. 
26%—%, czerw.-lip. 26'/,—’/, tal. płacono. Groch: 2250 funt, 
do gotow. 53—59 tal., na paszę 46—53 tal. Rzep: 1800 funt. 
— tal. Rzepik: — taL Olej rzepiowy: 100 tunt. w miej­
scu 15 tal. płac ; na maj 15, maj-czerw. 14%—płacono 
i żąd, czerw.-lip. 13% tal. żądano. Olćj lniany: 100 tuut 
miejsca 12 tal. żądano. Olej skalny, w miejscu 7% tal. żąd, 
na maj i mąj-czerw. 7'|, taL żąd. Okowita: 8000% Trallesa 
w miejscu bez beczki 16*j„ tal. pł.; na maj 16—maj-czerw. 
15'%,—16, czerw.-lipiec 16%,—%—>j„ lipiec-sierp. 16%,—%,, 
sierp.-wrzes. 16»|„—’/,—%, taL płac.

Giełda wrocławska, 19 maja.
Żyto: 2000 funt, nieco stalćj; na maj i maj-czerwiec 45% 

—46, czerwiec-lipiec 46% pŁ.lipiecsierp. 47’/, tal. żąd. Psze­
nica: na maj 65 tal. żądano. Jęczmień: na maj 44 tal. żąd. 
Owies: na maj 45% tal. żąd. Olćj rzepiowy: stałej; w miej­
scu 14'/, tal. żąd., na maj 14 pł. i źąd., maj-czerw. 13" ,„ 
wrześ paźd, 13 tal. żąd. Okowitą: stałej; w miejsca 15%, 
żąd., 15%, pł., na maj i maj-czerw. 15’/,,, czerwiec-lipiec 15'%, 
pł., lipiec-sierpień 16 tal pł. i żąd., sier-wrz. 16% tal. pł.

poślednia 
sgr.

65—701 
65-71 
55-56 J 2, 
42-441 g 
30 31 _ 
46—50/ -

Giełda szezeelńskn, 19 maja.
Pszenica: na maj i czerwiec-lipiec 67'/, tal. płacono.

Żyto: na maj i czerwiec-lipiec 48%, lipiec-sierpień 48% tal. 
Olćj rzepiowy: na maj 14%„ wrześ-paźd. 13% tal. Oko­
wita: w miejscu, na maj, maj-czerwiec i czerwieclipiec 15"/,, 
talara.

Na targu: piękna średnią
sgr. sgr.

Pszenica biała 80—82 76
„ żółta 77-73 75

Zyto 58-59 57
Jęczmień 46-47 45
Owies 33-34 32
Groch 56-60 53

Przegląd
r priybywających i odchodłącycb poett w Pomanin

Przybywające poczty. Odchodzące poczty.

Z jod. a
e

pora 
! dni». Do »od. .2

5
por»
dnia

Trzemeszna............. 3 05 ■rano Kargowy.................. 6 f H.I|O
Wrześni.................. 3 55 Skwiprzyny. 6 45
Wągrowca............... 4 — 'Dąbrówki.... 7
Krotoszyna.............. 7 5 _ Pleszewa................ 7
Skwierzyny n. W...- 7 15 __ Wagrówca................ 7 20
Obornik................... 8 30 _ Gniezna.......... 8
Ostrowi............ .. 8 50 ___ Kurnika.................... 8 30(
Cyiichowy................ 9 _ Strzałkowa... 12 nnł
Gniezna................... 2 55 po Gniezna.................. 1 15
Strzałkowa (Słupcy) 3 — poi. Obornik................... 6 wie-
Kargowy.................. 6 45 wie- Skwierzyny........... 8 czor
Gniezna.................... 6 55 czor Krotoszyna.. . 8 25
Kurnika................... 6 55 Cyiichowy.......... 8
Dąbrówki................ 7 __. Ostrowa...... 9 40
W ągrówca................ 7 5 __ W ągrówca . ... U 20
Pleszewa.................. 8 15 _ T rzemeszna.... U 45
Skwierzyny n. W..... 9 35 Wrześni................... 11 45

(Nadesłano).
Gwarantowane przez państwo 

rumuńskie 9'1/2o/o oulifraeye kolejowe.
Po przejęciu reszty rumuńskich 7',%, prz-z państwo gwa­

rantowanych obliaacyi kolejowych ze strony pierwszych paryzkich 
i lcndjńsklch spół-k finansowych, będą takowe obiegały na obu 
wymienionych giełdach a urzędowe notowanie ich kursu na tych 
jako tćż na wszystkich innych giełdach europejskich jest nie- 
dalekićm.

Obecny kurs ł'/, % przez państwo gwar.
rumuOwkleli oblitrweyi Uo- 
Irjutwyeh oitoła 7o%

n „ 8% rumuńaitlśj pożyczki
państwowi] ok.. ło 95%

Różnica taka knrsn 25% tćm mmćj nadal je/t uprawnio­
ną, ponieważ 7% % obiigacye posiadają podwyższone b.zpietztń-



ł
9two hipotećzne na_ donośnych bardzo prawdopodobnie kolejach. 
Koleje to są po największej części gotowe a otwarcie ich bardzo 
blizno.

Dekret rządu rumuńskiego rozporządza, aby 7'/, °/0 rum. 
przez państwo gwarantowane obligacye koląjowe przyjmowały 
wszystkie władze jako kauęye. Po zaprowadzeniu 8°,0 rumuń­
skiej pożyczki państwowej na giełdach lohdyńskiój i paryskiej 
podskoczyła ostatnia o 25%.

,(Nadesłano.)
Błogo skutkująca Reyalescibre p. du Barry ma cenną t? 

zasługę, że bęz pomocy lekarstwa nsuwa niewątpliwie wszystkie 
choroby z żołądka, gardła, płuc, nerwów, nerek, błony śluzowćj 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłom 
młodych i starych ,W

■i Cytujemy kilka z tysiącia przypadków, które oparły się
j wszelkiój medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego Świątobliwość 
i Papieża przez Revalescióre du Barry po dwudziestoletnićm bez 
] skutecznóm używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdro­

wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzymuje 
się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciauo, i odką- 
używa wyłącznie prawie wybornój RoTalescibre dn Barry, któo- 
nadzwyczaj korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego Świąto­
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jój talerz pełny i że dra 
brodziejstw jej nachwalić się nie możo. (Korespondencya z Gad 
zette du Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr" Plusków 
wyleczony została od zastarzałej niestrawności. — No. 5S418: Mar­
grabina de Bróhan od 71etnich cierpień wątroby i nerwów, wy­
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia. — No. 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złój strawnośc’, cierpień 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No 49,8)2: Pani Maryy 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności, astma.

wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270: J. Ry- 
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstrukcoi 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie uży­
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Gallard, oh 
suchot, na które wedłog lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiącacd 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkiej me­
dycynie pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, marszałka 
dworu hr Pluskcwa margrabiny de Bróhan, hrabinv Castle Stuart, 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelstein, Schoiland, Ure, Harvey itd. itd. 
których kopie bezpłatnie i franko na żądanie. Mąkę tę posila- 
ącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub za zaliczkę 
od Barry dn Barry i Sp., Wiedeń, Freiung No. 6. III piętro. 
Przez używanie jój oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek za in­
ne środki a ż. wi lepiej niż najlepsze mięso.

Cenny teu środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia Vi funta za 18 sgr., 1

funt za 1 tai. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, «a 4 taL 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. '15 sgr., 24 fanty za 18 tal. — Róva- 
lesdère Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry; 
derykowska ulica: J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Mark gra fenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu, 
Goldsehmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Russmarkt; w Ham­
burgu 41 Katbcrinenstrasse; w Poznaniu U Elsnera: w Lipsku; 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wroc'awiu 
u 8. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Attenburgu w Saksonii u Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. A. 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztową 
lnh zaliczką.

Dnia 19 b. m., rano o gcdżinie 
V,8, zakończyła żywot doczesny 
najdroższa matka nasza ś. p. Ka­
tarzyna z Kuklińskich Andrze- 

j Jewika. Poafzeb odbędzie się dziś 
w piątek 20 b. m. o godzinie 5 po. 
południu z Kozićj ul. 15, na który
zapraszają krewnych i przyjaciół | 
w rmntku pogrążeni 

13470] j Synowie.

Admin. Dzień. Pozn.
przyjmuje przedpłatę w ilości

20 sgr.
na dzieło p. n.

Gdy się było młodym.
Wspomnienia z podróży po szero- 

kim

J.
swiecie

przez
Gordona.

Za brylanty, perły, złoto itd.
plaeą najwyższe reny Guttentag & Comp.,

[2429f]__ Wrocław, Rlemertblle No. 9, Wrocław
Na życzenie osobisto obejrzenie na terytoryum pruskiem.

Wszelka
Sprzedaż konieczna.

Sad powłnto*4y w Środzie. Wydz. I
Dobra rycerskie ¡Podstolice z przyległościa- 

mi do Wnej Stanlzłąwy Filomeny Kler- 
sktej należące,,oszacowane na , 150,325 tal. 
23 sgr. 4 ten. wedle taksy mógącój być przej­
rzaną wraz z wykazem hi, otecznym 1 wa­
runkami w registraturze, mają być 
dniu 81 „rsseńinla 1870 pa-zed po­

łudniem o K«dz. 11. 
w miejscu zwykiem posiedzeń sądowych sprze­
dane.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi realnój 
z księgi hipotecznej nie okazującćj się zaspo­
kojenia poszukują z ceny kupna, powinni się 
z takowemi do sądu zgłosić.

Niewiadoma z pobytu wierzycielka wdows 
Elżbieta Prletz, zapozywa się niniejszem 
publicznie.  (1018)

Subjekt handlowy, obznaj- 
miony dokładnie z handlem szkła i
porcelany, władający dobrze mową, poi- . , , . ,
ską i niemiecką, mogący się wykazać ma w MRjwięfcszym wyborze 1 poleca 
ehlubnemi świadectwami, znajdzie stałe kowanych lecz 8<aiycl»

korzystne umieszczenie.
Starający się zeclicą do

'....A.
oferty do­

łączyć swe ‘fotografie. — Bliższych 
wiadomości udziela z grzeczności pan 
F. W. Królikowski, handel ko­
rzenny we Lwowie.__________(3469)

Publiczne wywołanie.
31 rot sąd powiatowy.

w Poznaniu.
Wydział dla spraw cywilnych.
Pozna•), dnia U kwietnia 1870.

Kupiec BSIchaells Łlssa w Poznaniu chcąc 
uregulować tytuł posesyi nieruchomości w 
Poznaniu na ś. Marcinie pod num. 2 poło­
żonej, który tę tytuł posesyi na imię Jana 
i Maryanny małżonków Brocksch jest zapi­
sany, wniósł o wywołanie niewiadomych pre. 
tendentów realnjch.

Wzywa się więc dla tego kupca Oskara 
Lissę w Australii, jako i wszystkich tych, 
którzy do wyżej wjmienionój nieruchomości 
jako właściciele pretensye mieć mniemają, 
aby takowe w terminie na (.3466)
dzień 80 grudnia fiWiO r. 
przed południem o godzinie 11 przed sędzią, 
powiatowym panem Motty na Bali pod No 
13 wyznaczonym zameldowali, w przeciwnym 
bowiem razie nie obecni z jakiemukolwiek 
bądź pretensyami do tćjże nieruchomości 
wyk uczeni zostaną i im przeto nic wiEcćj 
iak tylko wieczne milczenie pozostanie.

'Księgarnia Ludw. Merzbarha w Po­
znaniu poleca:

Subjekt, który dotychczas się handlom 
korzeni, łakoci, win i cygar trudni, znający 
dokładnie prowadzenie książek, władający 
obudwoma językami krajowemi, szuka od 1 
lipca rb. umieszczenia. Adr P. P. 120 po 
ste rest. Pleszew. (3187] ,

Podgórna ulica 7 jest pierwsze piętro < 
6 pokojach z balkonem, kuchnią i przyna 
leżytósciami od 1 października r. b. do wy 
ąąjęcia. [3481J

Niewidomy z pobytu Bolesław 
Budzyński były urzęd. gospod. wi 
Bielawach pod Janowcem zechce 
odesłać mi pożyczoną barkę 1 buty I 
Stsmigław Fojtowi<*x> [

rządzca w Tunowie. (:3474)

Wa Górski,
Tokarz 1 parasolnik.

S. Wilhelmowski płac S. 
poleca wszelkie prace tego zawodu tyczą 
ce się jak najaburatniej. Kręgle i kule 
w zapasie. (3472)

Sposoby jej powstania, zapobiega­
nia i leczenia 

według systemu
Williama Hantinga,

Cena 7'/, sgr.

Sekundaner, mówiący obudwoma jętka­
mi krajowemi, może Wstąpić jako uczeń 
do mój apteki. (346S)

Gnstaw Rei mani!, w Poznaniu

Tcecyonep, który zwiedzał także se- 
minknurn nauczycielskie poszukuje miejsca 
jako guwerner. Adres: poste restante W. 
P. Znln. (3403)

: “Nakładem laiidwika 
pierwszy zeszyt:

bieliznę
dziecidla panów, dam i

po^i cenach umlar-

Fabryfca bielizny
z Pawłowskich Kaufmann,

plac Sapłezy liski No. 1.

Dwakroć sto tysięcy guldenów 
jako tóż dalsze wygrane flor. 50,000,

jako wygrana główna, 
25,000, 2 razy 20,000, 2 razy 15,000, 

2 razy 10,000 itd. itd. muszą i tą rażą być znowu wygrane w potwierdzonói przez 
król, rząd pruski i w całej monarchii pruskiej dozwolonój frankfurtsklćj lote- 
ryl mtejskiój, którćj ciągnienie wygranych I klasy już 31 nsoa|t* 1 1 czerwca 
się odbędzie. Podpisany poleca do niój znaną swą kolekcyą szczęśliwą z całemi 
losami po tal. 3 15 sgr., połówkami po tal. 1 22 sgr., ćwiartkami po 28 sgr. (Pla­
ny i listy bezpłatnie) za przesłaniem lub awansem należytości. Opłata od pisa­
nia ule oblicza się. Brzędownie ustanowiony kolektor

!3F~Dopiero d. 24 kwietnia r z. padła A, ®S. HchwarZSCllilti, 
główna wygrana fi. 115,000 do mój kolek- Neu Kr&me 27,
cyi, której szczęście zawsze sprzyja. [3236]. Frankfurt n EJ.

Fraiikfnrtskft loterya miejska.
Wygrane: flor. 200,000, 100,000, 50,000, 25 000, 20,000, 15,000 itd-

Ciągnienie 1 klasy dnia 31 maja i 1 czerwca 1870.
Oryginalne losy ‘|, po tal. 3. 13 sgr, V, po taL 1. 22 sgr., % po 26 sgr. 

poleca za zaliczką pocztową lub awansem

Jan Ad. Kinck w Frankfurcie n. M
Plany 1 listy bezpłatnie. 13152]

Lo*} budowy stutt. tumu po 12 sgr.
fiÓT" Ciągnienie du. 1 czerwca -ągsąj

15,010 wygr. z 70,000 guldenami poleca
L. Uppeultclm jr., Brunśwlk.

__________________ (3011)____________

158 frankfnrtska loterya
miejska.

Do 1 klasy (ciągnienie 31 maja rb.) pole­
cam z mojój szczęśliwej kolekcyi losy ory­
ginalne i to (.2988)

cały los tal. 3. 24 — 
połówki • 1. 27 —
ćwiartki • — 28 6 fen.

Plany bezpłatnie.

Hermann Błock,
Szczecin.

Najnowszy środek do pra­
nia wełny,

dla nadania wełnie wybornego połysku i jój 
spulchnienia funt po 10 sgr., wystarczający 
na 30 owiec u Dra ISanhlewieza Wil- 
helmowska ul. 22. (3467)

Silili i wszelkie cierpie­
nia nerwowe ustę- 

|| pują wjednćj chwi­
li li po użyciu pigułek 

antl-newralgljnych doktora CRON1ER. 
Skład w Paryżu w aptece p. Lcmaaeur, 
rue de la Monnaie i 9; w I’oznapiu w apte­
ce p. Dra. Mankiet* lezą. (3787)

Pora zdrojowa w IwoniczuAukcya.
Z polecenia król, sądu powiatowego

sprzedawać będę publicznie w ponledzia*» W €r&lioyi,
lek dnia 23 maja. przed południem od 9. rozpoczyna się Z dniem S czerwca,
godziny najwięcej dającemu za natychmia- “ * — * » . .
stówą zapłatą w gotówce w lokalu przy SSa-i J!l3,l!llQWlG211&
gazynowej ulicy No. 1 roxjis«iłe ublo-tak na wodę mineralną jak na mieszkania przyjmuje Zarząd zdrojowy
py, pościel, meble, prartyą nie-! — -----------------
asaieefcieK© I“«riorlcs>, anale l_
tt lelłiSc In! la i jako też rozmaite ł<3-'J 
wary fcalAnteryjne. (.3473)

ItyeWezestii, król, kom, aukcyjny.
W 158 Iran8»FurtakIćJ loteryl 

miejskiej
która w czasie najbliższym rozpocznie się, 
zapadnie wkrótce decyzya we względzie ha- 
stępiijących * wygranych głównych jako to 
gula; 200,000, 2 po 100,000, 1 na 50,000 
1 ha 25,000, 2 po 20,000, 2 po 15,000, 2 no 
12,000, 2 po 10.000, 1 na 6000, 2 po EOOO.
5 po 4000, 4 pó 3000, 13 po 2000, 106 po 
1000 itd. Sjfewy ©rygisiKlne całe po 
3'tal. 13 sgr., połówki po 1 tal. 22 sgr: 
ćwiartki po 26 sgr. rozsyła za zaliczką lub 
awansem pocztowym (2861) .'

J. Ś. Rosenberg,
Góttingen

król, kólekcya główna.

Najnowsze wielkie 
przez państwo gwarantowane losowa­

nie kapitałów
dni ciągnienia 9 I 1O czerwca.
Obejmuje 29,000 wygranych z wygranemi 

głównemi tal. 100,000, 60,000, 40,600, 
20,000, 15,000, 10,000, 8000, 6000, 
5000, 4000, 3000, 2000, 1500, 1000, 
500, 400, 300, 200, 100 itd. względem 
których wiirótte zapadnie decyzya.

Cale oryginalno losy państwowe 4 taL 
połówki „ „ 2 „
ćwiartki „ „ 1 „
Wygrane wypłacają się w gotówce we 

wszystkich miastach Niemiec, urzędowe listy 
wygranych przesyłają się zaraz po ciągnie­
niu każdemu uczestnikowi a plany dają darmo.

Zamówienia na powyższe przez państwo 
gwarantowane oryginalne losy za prze­
słaniem należytt ści, najwygeduiój przez 
używane teraz asygnacye pocztowe, lub 
za zaliczkę wykonują się jak najakuratniój 
i dyskretnie, udawać się więc należy jak 
cajrychlćj do mającego sobie poruczonóm 
wydawanie ich (3444)

handelu papierów państwowych.

dl. Rosenberg,
_________ 'w Hamburgu-___________
Szanownej Publiczności polecam mój skład 

marcowego RrodzlnUicRO pl«va w bu­
telkach dużych po 2 sgr., w małych po 1 
sgr., także polecam wyborne dubeltowe piwo 
grodziskie, flaszki duże po 3 sgr., małe po 
l'/a sgr., sprzedaję także beczkami piwo gro­
dziskie. Franeittek ^luchoirtki, 

poprzednik Mentkiewic». 
Stary Rynek No. 35 i Wiankowa ul. 

(3478) No. 35.

[3453].
Iaioniczu.

MerzRacha W Poznaniu wyszedJ

imion własnych
z dziedziny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, 
i jeografii starożytnśj, średniowiecznśj :

przez
Edmunda Calliera.

Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp. 
Listy subskrypcyjne znajdują się po wszystkich księgarniach.

Nakładca ogłaszać będzie nazwiska Szanownych subskrybentów.

mytologii, literatury ¡ 
i nowożytnój .

Polecając łaskawym względom publiczności polskiej mój

Ociężałość, duszność i a pier­
siach i przerwane trawienie.
Do liweranta nadwornego pana w Berlinie.

Na początku miesiąca uczułam w skutek wielkiego w 
orgaiaach trafienia Bżłepopzą«lku znaczny ubytek 
zdrowia, z czćm połączona była oeśężałwś© w całćm ciele wraz 
z dMSZBSbSeią, a to nie dozwalało mi póruszać się codziennie 
na świeżśm powietrzu, czego tak bardzo potrzebuję. Wołałam przeto 
przepędzić lato na wsi, lecz przez niefortunny wybór niezdrowego 
i nader wilgotnego pomieszkania pbgorszył się stan mój do 
tego stopnia, iż w miesiącu wrześniu obawiałam się, iż będę mu- 

' siała wezwać pomocy lekarskićj, gdy pewnego dnia u znajomój zna­
lazłam przepis użycia wyskoku słodowego p. Hoffa. Środka tego 
używałam aż dotąd a już w pierwszych dwóch tygodniach uważałam 
Mderziłjący zwrot kis polepszeniu i od czasu tego 
polepszyło mi się tak znacznie, że teraz cztiję się zupełnie 
by© uleczoną. Sen mój jest lekki i przyjemny, apetyt 
wrócił a ociężałość wraz z połączoną z nią dissz- 
nośeią znikła zupełnie. Kopenhaga, 10 marca 1870. 
W. Kuntzen, radzczyni konferencyjna. (8463)

Skład główny w Poznaniu u S$raci Plessner, 
Rynek 91, skład uboczny u JK. ,
plac Wilhelmowski 10, u Tfo.
w Wągrówcu, u yS. Nakle, u

S. w Bydgoszczy, u JBrite-
siei Tepfkera w Nowymtomyślu i u gS. 
sriela W Śremie.

1
SIROP LAROZE

ze Skórek Gorzkich Pomarańczy
35 Znf piwodzenia jest dowodem jego 

skuteczności jako :
ŚRODEK TON1CZNT POBUDZAJĄCY 

funkcje żołądka i kiszek; leczy sła­
bości nerwowe, tak gwałtowne jak i 
chroniczne.

ŚRODEK TONICZNY PRZECIW-NER- 
WOWY leczy te liczne przypadłości 
co są przedwstępnymi symptomatami 
chorób, z których wyleczą w począt­
kach, utatwia trawienie.

ŚRODEK przeciw dreszczom ¡goryczkom 
przemiennym i nicprzemicnnjm, na 
uleczenie których uiywa sią środków 
gorzkiego smaku,leczy zapalenie kiszek 
i gastralgije.

ŚRODEK TONICZNY na przywrócenie 
obfitoJci krwi, przeciw djrspepsyom, 
wycieńczeniu, ogólnej niemocy, opa­
daniu z sit i marnieniu.
Fabryka P. J.-P. Łaroze et C", me

des Lions-Saint-Paul, w Paryłu.
W Warszawie w składach materya-

lów aptecznych PP. Gallego i Spiessa; w 
Krakowie w aptece P. Trauczyńskiego; w 
Poznaniu w aptece P. doktora Mankie- 
wicza; we Lwowie w aptece P. Mikolasch.

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Gorzelany, kawaler, teoretycznie i prak­

tycznie wykształcony przez kilkoletnie za­
trudnienie w różnych gorzelniach, poszukuje 
zarai albo od św. Jana miejsca. Bliższą 
wiadomość udzieli się w Pogutkach (Pogut- 
ken W/Pr.) poste rest. pod lit. A. B. 333. 
________________(3475)________________

Od św. Jana r. b. znajdą umiesz­
czenie przy dobrćj pensyi i wystarcza­
jącym deputacie ekonom, pi­
sarz i służący, ostatni obeznany 
z myśliwstwem. ~ Uwzględnieni będą 
tylko ludzie bez wielkich pretensyi, 
dobrze rekomendowani, porządni, spo­
kojni i w swym fachu należycie wy­
kształceni. Dalśj poszukuje się tóż 
osoby młodej, porządnćj i nie- 
btzydkiój do prowadzenia gospodar­
stwa kobiecego, obeznanój dobrze z 
pięknćm praniem, prasowaniem, z dro­
biazgiem i nabiałem. Pensya roczna 
tal. 50. Stół pański. Rekomendacye 
i zaświadczenia przesłane być winny 
fr. poste restante Łopienuo sub
łiL 0. S.________________ (3471)_

Dom. Grabonóg pod Gostyniem 
potrzebuje od św. Jana urzędniku 
gospodarczego, kawalera.
_ ________________ [3477]__________

W miejsce odpowiedzi donosi się 
osobom interesowanym, że posada ku­
charza w Siernikach pod Rogoźnem 
już zajęta.___ ____________ (3480)

Poszukuje się pisarza gosp. 
zaraz. Dokąd? dowie się pod lit. A. 
Z. poste restante Janówiec fr. za do­
łączeniem świadectw w odpisie. (3443)

Dominium Kokosów pod Poniecem, 
potrzebuje zaraz lub cd św. Jana pisarza 
nieżonatego. Zgłosić się trzeba osobiście 
z świadectwami do rządzcy p. Krausie 
w Rokos iwie. (3404)

Przed Król, sądem powiatowym w 
Trzciance dnia 98 b. m., przed 
południem o 11 godzinie, sprzedane 
zostaną przez subbastę w celu dzia- 

1 łów dobra garbla z SSrzeź- 
j nem, w rozciągłości 11,000 mórg.
; Warunki sprzedaży przejrzane być 
' mogą w biurach rzeczników Janeckiego 

i Orglera w Poznaniu. Dla zniwe­
czenia mylnych wieści nadmienia się, ■ 

, że liczny udział przy sprzedaży tój
jest życzeniem wszystkich współwła-1 
ścicieli wspomnionych dóbr. (3462)

(4502)

’•PlUJLESSSÏCAUVIh

<7* »intok 44» 4» «M4Ó w par» 
wyiwA t msTWBAM» i vrecrmu» wmwis.

Mon Mnwuea !
ręczę
ceny.

z mój

Betel ile la raix
w Berlinie pbd Lipami 43, (2545)

strony za dobrą kuchnią, wszelkie wygody i przystępne

<1. Oenoas.
wojskowe

w Berlinie,
ScIiiinliauseraSIee No. 27,

przyjmuje mfedzieńców każdego wieku, celem przegotowania ich do egzaminów 
ryentskich, dp służby jednorocznój, na podchorąży, h, oficerów i do marynarki.

Wszyskie żyjące języki i wyznania religijne doznają tam należytego uznania. 
Programu opiewającego cel, ducha, urzędzenie i warunki przyjęcia do zakładu 

i Bocka.
[2518]

abitu-

_ __ .... . i warunki
rzeczonego dostać można w Berlinie i Poznaniu w księgarni Bchra 

Berlin, dnia 7 kwietnia 1870.

von Griireclii
Dyrelicya«
:i <Doï-iiï1. Dr. «T. KilliscD.

Dzierżawy
350, 463, 2000 i 
3500 mórg wskaże

Dom komisowy

J. Stefański lSp
w Poznaniu. (3461)

8

WiZYKATGRJE
zwane Alb('speyres.

Przyjęte do szpitalów francuzkich cywilnych i wojskowych z rozhazii miSy 
zdrowia publleziscKO, jak również w armiach tureckićj i amerykańskiej. Vizy- 
katorye te, które noszą podpis Albesyscyres, na etykiecie zielonćj, działają w sześć 
lub ośm godzin najdłużej. Papier Albespeyres od lat 50 zalecany przez najzna­
komitszych lekarzy, utrzymuje ropienie, obfite i regularne. (Każdy arkusz papieru opa­
trzony jest nazwiskiem Albeapeyres. W Paryżu na; przedmieściu St. Denis No. 78 

w głównych aptekach za granicą, gdzie_dostanie KAPSUŁEK RAQUIN z BALSA-
KOPAHt Poznaniu w aptece Dra ESanklewlcza. [6303J

Kurcze epileptyczne (wielką chorobę)
leczy listownie sgt«eyalny lekarz dlaepilepsyi doktor 0. 
Ktliisch w Berlinie, teraz: Louisenstrasse 45. — Przeszło stu już 
uleczonych. (-264)

|VśonMj
W e Lnuwití : 

[aptekarza.

M.-ijąc polecenia do sprzedaży i nabyć a 
rozmaitych dóbr i kamienic pod korzystnemi; 
warunkami na prowincyi i w Poznaniu, tak­
że różne kapitały do umieszczenia i zała­
twiając wszelkie interesa komisyjne z naj-j 
większą sumiennością i akuratnoś ią, o czt m 
polecając ¡.ię mam honor donieść Szanownój 
Publiczności. (3416)

Poznań, ulica Nowa Nó. 14.

W. Śmieszek,
ajent.

Angielskie nożyce <lo owiec, obcążki do teU<s- 
uania i ksarbmtmnia, noże do kopyt, trokary, igły 
do 8zczcg»ienia, sikawki dlą bydło, nożyce do kopy­
tek itd. itd., jako tóż kompl. torebki z bandażami i pojedyncze 
instrumentu wctęry narskłe polecają (3464)

August Klug, A. Klug jun.,
Wilhelmowski plac 4.

Aukcya bydła rozpłodowego
dnia 3 czerwca r. b- przed poł. o 10 godz.

w.tytekMfc y. y. Iru.w
•VÍÍA( ~ “------ 1-------w Fum©«.« afWkuli ». ». Dw. Mam- 

«ä I ïu»iù: w ZndesA v .0M, ». I 
Mj • SatgfMMZ « (|!*M ». kAirm,. I

Ziy hin Unia DibU-ol-l
[63571 1

Wrocławska ul. 3.

Oddawna uznana powszechnie jako sta­
teczna, nieszkodliwa i tania. Przywraca 
po kilku razach użycia naturalny ko­
lor włosom siwym, udelikatnia takowe spę­
dza łupież i leczy wszelkiego rodzaju wy­
rzuty naskórne. Dla uniknienia tak licznych 
fałszowań oświadczam, że jedynie pp. Mi- 
kolaschowi we Lwowie, Trauczyńskie-

l)om© IWlecBer-fileiclersdorf w Poznaniu sprzedaż mojój prawdziwej wo- 
pod Niklausdorf, streya kolei górskiej. [2963] ¡dy powierzyłam. (1922)

ife" *............. ..

85 młode cielne ołdenbtBrgskie krowy
4 cielne jałowice krzyżów, oldeub. i liol.
5 9, czysto holenderskie
9 jałowiec czysto holentierskie
14 jałowic Oldenburg, i holedd. krzyżów.

l’|,-2 lat.5

4 miesiące'?.
( do 17a roku.

Ogród Indowy.
Dziś w piątek, dnia 20 maja.

Wielbi koncert i przedsta­
wienie.

Clodoches, śpiew, komika
itd.

Cena przy kasie 5 sgr., bilety dzienne 3 
sgr. Początek o godzinie 7.
[3479]____________ Sónzil 'Fnoaber-

Kościan.
Z dniem dzisiejszym rozpoczynam

kurs tańca.
W niedzielę, dnia SS b. m> 

odbędzie1 się na sali pana Gąsio- 
rowskiego (3476)

przedstawienie baletowe
w ubiorach narodowych, jako tóż po- 
tóm zabawa, na co zaprasza

Kornel Szczepański,
baletnik teatrów warsz.

........ ............—
Hwkładesa 5 sziUasaal Lad^¡84. Mereb&cbs wPotaaws»


	‎I:\Dziennik Poznański 1870-1\05\116\0505.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1870-1\05\116\0506.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1870-1\05\116\0507.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1870-1\05\116\0508.tif‎

